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Ceny ogłoszeń
za w iersz m ilim e­
trow y przed 1 z ło ty  
w tetcście 50 gr., za 
tek stem  40 gr. Ogło 
szen ia  tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią ­
teczne 25 proc. dro- 
2e j. D robne o g ło ­
szen ia  po 10 groszy  
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za w y ­
raz. N ajm niej 1 *1. 
Za zastrzeżenie miejeea 

dolicz* się 28%

Sosnowice, ś̂ oda 4 listopada 1936 roku. Cena numeru 10 groszy
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Powstańcy na przedpolach Madrytu
Artyleria osfriefiwuje stolicę

LA  CORUNA. 3. 11. PA T . Radiu - 
wy kom unikat powstańczy donosi u

Wielka mowa tronowa
króla Edwarda

LONDYN, 3. 11. Dziś w południe 
nastąpiło  otwarcie nowej sesji p arla ­
mentu brytyjskiego. K ról E dw ard po 
złożeniu deklaracji w iary  protestanc­
kiej odczytał mowę tronow ą, dłuższą 
niż zazwyczaj.

P o lityka  mego rządu — mówił król 
— między innym i opiera się w dalszym 
ciągu na należeniu do Ligi Narodów.

K ról zapowiedział poza tym zao­
strzenie przepisów praw nych w sto­
sunku do osób czy organizacyj zakłó­
cających spokój publiczny

Pierwsze wyniki wyborów
na p rezydenta  Ameryki

NOW Y JO R K , 3. 11. PA T . P ierw ­
sze wyniki wyborów na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych otrzym ano z 
małego m iasteczka M lllsfield, gdzie na 
12-t.u elektorów, 5-ciu glosowało za Lan 
Jonem  2-cli za Rooseveltein, a 5-ciu 
powstrzym ało się od glosowania.

zbom bardow aniu lotniska w B arcelo ­
nie. W iele hangarów  i aparatów  zostało 
zniszczonych. Nad M adrytem  eskadra 
samolotów zrzucała ulotkj, w zyw ające 
ludność do poddania się. Inne  samolo­
ty zbombardowały podm adrycką m ie j­
scowość Ałcala e U enares, w yrządza­
j ą c  poważne szkody. '

Pod Uscurialem  powstańcy zujo].i 
wsżystfcc punkty  strategiczne, panu ją  
ce nad miastem- N a południe od M ą d r y  
tu  oddziały narodowe w kroczyły we/o 
lu j do wsi P in io  i F uen  Labradu. Ta 
u s ta tira  miejscowość oddalona jes t od 
G etafe o 5 km. N a odcinku zachodnim 
pow stańcy zajęli w-:eś Villa Yiti<va 
de Odon. W poniedziałek po południa 
j o raz  pierw szy a r ty le r a .  powstańcza 
ostrzeliw ała M adryt z, pozycji, s to ją ­
cych pod P a r ła  na  południe od Ma­
dry tu .

Do godz- 14-tej PA T. n>e otrzym ała 
żadnych wiadomości o zdobyciu M a­
d ry tu  przez w ojska powstańcze- O stat 
nie wiadomości ze źródeł pow stań­
czych donoszą, źe pow stańcy zbliżają 
się do lotujska G etafe, znajdującego 
s ;ę w od]egł°ści 12 km. od st°hcy.

,W spraw ie poparcia zagranicy dl i 
rządu m adryckiego płk. Yague oś w" ad 
;zvł, że na powierzonym  mu odcink i

frontu zdobyto wiele francuskich kara 
binów m aszynowych, szereg tanków so 
wieckich oraz wielką ilość karabinów  
meksykańskich i czechosłowackich. W 
ręee powstańców wpad 1 również obóz 
żywnościowy, w którym  znaleziono 
konserw y s°wieckie, a ni. in. i kawio--

Bomby łzawiące
w  kinach

NOW Y JO R K , 3. 11. PA T. W po­
niedziałek wieczorem w pięciu kino­
teatrach na Brud way nastąpił równo­
cześnie wybuch bomb, napełnionych 
gazem łzawiącym. Bomby zaopatrzone 
zostały w urządzenia zegarowe. Sześć 
osób odniosło rany. W dwucli kinach 
wybuchła w siód widzów panika.

W szystkie te kina należą do jedne­
go towarzystwa.

HI W
przed marszałkiem Smigłym-Rydzem

mm

W ARSZAW A, 3. U . IV uznaniu od 
niesionych zwycięstw  przy  zdobywa­
niu niepodległości i ogromnych zasług 
jak ie  d la  narodu i • państw a położył 
W ódz N aczelny — następca 1 Marszu! 
ii a Polski Józefa  Piłsudskiego, i dając 
w yraz powszechnym  pragnieniom  na 
rodu i wojska — P an  P rezyden t R P . 
j a k o  N ajwyższy Zwierzchni! Sil Zbrój 
nych, postanow ił nadać Generalnem u 
Inspektorow i Sił Zbrojnych ge n. dyw. 
UdwardoAvi - Śmigłemu - R y d z o w i  go­
dność M arszałka Popki.

W ręczenie buławy m arszałkowskiej 
p. Gen ha lnem u  Inspektorow i Sił 
Zbrojnych, będzie obchodzone w szeze

Ostatnia droga Ignacego Daszyńskiego
Wielotysięczne tłumy wzięty udziai w pogrzebie

K R A K Ó W , 3. U . Pogrzeb sp. I g ­
nacego Daszyńskiego m iał przebieg 
bardzo uroczysty. W zięły w nim  u- 
dział wielotysięczne tłum y obywateli 
z Krakowa i okolicy, delegacje z po­
szczególnych m iast Polski, a między 
innym i i z Zagłębia Dąbrowskiego.

O godzinie 14-ej trum na ze zwłoka­
mi Ignacego Daszyńskiego wyniesiona 
została z sali kolumnowej domu gór­
ników na barkach m urarzy, górników 
i kolejarzy.

Przed domem górników przemowie 
nie wygłosił poseł Stańczyk podno­
sząc zasługi Zmarłego.

N astcnnie uform ował się k«ndu<f 
żałoby. Na przedzie kroczyły organ 'z  a 
ejo sportowe z czerwonym i i czarnymi 
flagam i. N astępnie niesiono czerwone 
i czarne żałobne chorągw ie oraz h 11 ka 
uz:esiąt wieńców, a między in n y m j o j 
wojewodo krakowskiego, od Sejm u i 
p rezydenta Krakow a.

Za karaw anem  niesiono trum nę zo 
zwłokami Daszyńskiego okrytą czerw i 
cym  sztandarem -

Trum nę nieśli członkowie PPS . i 
górnicy w galowych strojach.

Za trum ną postępowała rodzina 
Zmarłego, a następnie woj. Gnoiński, 
delegacje sejm u, posiowie i senatoro­
wie ziemi krakow skiej, delegat Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej Soukup, 
przewodniczący senatu republiki Cze­
chosłowackiej delegacje ze sztandara­
mi, kluby sportowe, stow arzyszenia, or 
gar. i racje kom batanckie i władze P P S .

W zdłuż trasy, którą przechodził 
kondukt płonęły la tarn ie  okryte krepą 
M arsze żałobne grało kilkadziesiąt or­
kiestr.

P rzed m agistratem  prez. K aplieki 
pożegnał trybuna  ludu.

Do konduktu przyłączył się prezy­
dent m iasta oraz rada miejska.

Gdy kondukt zbliżył się do wiaduk 
tu kolejowego tuż obok dworca kolejo­
wego odezwały się syreny parowozow.

P rzy  bram ie cm entarza rakowieckie 
go ork iestry  odegrały hym n żałobny, 
po czym przem ówienia wygłosili: To­

masz Arciszewski, prezes Soukup, Ja n  
K w apiński Nicdziałkow ski.

Przy pochylonych sztandarach zwło­
ki Daszyńskiego /łożono do mogiły, wego-

gól nie uroczystych runiach. Uroczysto 
sci sprow adzą się w dniu 10 listopa­
da br. o godz. ló-ej do wręczenia buła­
wy p. Generalnemu Inspektorowi Sił 
Zbrojnych Śmigłemu - Rydzowi na 
dziedzińcu Zamku królewskiego p r /e ?  
Pana Prezydenta R. P . w obecności 
Rządu, Senatu, Sejm u i delegacyj wszy­
stkich form aeyj wojska oraz do prze­
glądu oddziałów, które złożą nowomia- 
nowanemu Marszalkowi r a p o r t  służbo­
wy.

W historycznej chwili wręczenia bu 
ław y zagrzmi 20 strzałów, które odda 
a rty leria  ustaw iona w pobliżu Zamku,
oznajm iając wszystkim  obywatelom, 
że dziedzic spuścizny po W ielkim Mar 
szałku otrzym ał godność wojskową, 
prze;; tego M arszalka piastowaną

Specjalnie uroczyście odbędzie się 
przejazd p. Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych z kw atery  Generalnego 
Inspek toratu  na Zamek i z powrotem 
wśród szpalerów w ojska, policji pań 
sfwowej i przysposobienia w ° ja ra ­

mi k tórej urósł szybko stos wieńców i 
kwiatów.

Uroczystości pogrzebowe zakończo­
ne zostały o godz. 19-ej.

D zcń  11 listopada wypełni r e w a  
w o jsk a , dzieląca się na dwie części- 
przegląd  wojska na popi Mokotowskim 
i defilada w A lejach Ujazdowskich.

Krwawa strzelanina w Sosnowcu
Po przegranym p roces ie  mąż strze la  do żony i te śc ia  —  Trzy ofiary tragedii

W czoraj o gadzinie 4 po południu 
na up l M aja  w Sosnowcu w pobliżu 
Sadu Okręgowego m iała m iejsce 

krwawa strzelanina, 
ofiarą k tórej pad ły  trzy  osoby.

T raged ja  rozegrała się w następują  
c yeh okolicznośc i ad ).

W Sądzie Okręgowym odbyła się 
wczoraj rozpraw a pom iędzy 34-letn'm  
Ignacem  Zakrętem  zam ieszkałym  obce 
nie w M ińsku Mazowieckim a  jego i o 
nu W ładysław ą, zam ieszkałą p r /y  
swym  ojcu. Ignacym  G abrysiaku  z O- 
strow a W 'elkopolskiego.

Z akrętnv ie  m ’eszkali poprzednio w 
Sosnowcu. P rzed  trzem a bity nastąpi 
ły m iędzy nimi nieporozum ienia i 
W końeu.

m ałżonkowie rozesz}! SU-

Z akrętow a zabrała z sobą córkę j 
w yjechała do swego ojca, a  jednocz? 
rde w ystąp iła  do sądu o przyznan ie  n 'i 
inentów.

Rozprawa ta  odbyła się wczoraj w 
Sądzie Okręgowym w Sosnow a  gdzie 
zapadł wyrok zasądzający od Zakrętu 
płacenie oUi^pntów

na rzecz żony i dziecka.
Z sądu wyszedł Z akręt w tow ar/y 

slw ie  swego teścia G abrysiaka i żony- 
IV pewnym  momencie njespodziewa 

r ie  Zakręt w ydobył z kieszeni rewoL 
wei i dw ukrotnie w ystrzelił d° teścia, 
ran iąc go w podbródek i szyję.

Następuje, skierował broń w stronę 
swej żony, która poczęła uciekać 

przeraźliwie krzycząc.
Z akręt czterokrotnie w ystrzelił dj> 

żony nie tra fia jąc  jej jednak.
N atom iast jedna z kul tra f iła  w 

praw ą rękę przechodzącą w tym  mo­
mencie ulieą 49-letnią M ariannę Sa­
dowską, zamieszkałą w Sosnowcu przy 
ul. Dębowej 49.

Zakręt począł uciekać w stronę 
m iasta.

W  pogoń rzucili się przypadkow i 
przechodnie i znajdujący się na ulicy 
posterunkow y II  kom isariatu  p. Wies- 
ner, który  wzywał uciekającego do za­
trzym ania się.

Zakręt w odpowiedzi na wezwanie 
w ystrzelił do policjanta, wówczas po­
sterunkow y W iesuer strzelił z rewol­

weru do uciekającego
raniąc go ciężko w bok.

Strzelanina na ulicy wywołała po­
płoch wśród przechodniów którzy kry 
Ii się po bramach.

Gdy ranny Zakręt upadł na chod­
nik. policjant odebrał mu rewolwer.

R anną Sadowską przeniesiono do 
pobliskiej ap tek i a Gabrysiaka i Za­
krętu umieszczono w pobliskim zakła­
dzie fryzjerskim .

W ezwane pogotowie przewiozło ran 
nogo Zakręta do szpitala Ubezpieczał- 
ni Społecznej w Sosnowcu, a  ranną 
Sadow ską do szpitala miejskiego na 
Pekinie, gdzie dokonana, została opc- 
racja w yjęcia auli z ramienia.

Gabrysiak, który na szczęście zosta 
lekko ranny, po opatrunku odjechał 
wieczorem do O strow ia W ielkopol­
skiego

S tan  rannego Zakręta jest bardzo 
ciężki i istn ieje  słaba nadzieja u trzy­
m an a  go przv  życiu

K rw aw y fin a ł tragedii rod.z’nnoj 
wywołał wśród mieszkańców Sosnow­
ca duże poruszenie.
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Na szpaltach pism
g r z e s z o l s k i a d a

;.Dziennik Poznański'* słuszne czy­
ni w yrzuty  opin i| publicznej, żadnej 
niezdrow ej sensacji.

Proces Grzeszolskiego w Sądzie Apela 
cyjriynr dal znowu sposobność do poczy­
n ien ia  niewesołych spostrzeżeń na tem at 
poziomu zainteresow ań naszej opinii pu 
plicznej, tak  zwanych „szerokich sfe r spo 
łeczenstw a‘. „Szerokie koła" puszczają 
m uno uszu najuw ażniejsze zagadnienia 
u rszego życia publicznego, z niepożądaną 
biernością p rzy jm u ją  podszeptyw ane im  
gotowe from ułk i w spraw ach, k tórych 
p rzem yślen ie  jest obowiązkiem obyw ało 
13 ■ kw estiach po lityk i w ew nętrznej po
przesta je  sią na  plotkach: im bardziej 
„sensacyjne , im  fantastyczniejszo, tym  
szerszy m a ją  obieg. W polityce zagranica 
noj rozum uje się u nas na ogół arc*y - p ry  
m ityw nic: tych się lubi, tam tych  nie — 
oto podstaw a sądów i opinii. Bez w ysiłku 
m yślowego ,bez próby  zbadania isto tnej 
w artości tych m yślow ych szablonów.

Inaczej — gdy' chodzi o procesy Gorgo 
nowej, M aliszów czy Grzeszolskiego. T u­
ta j  każdy je s t detektyw em  .adw okatem  i 
p rokura to rem  w jednej osobie. Znika 
bierność m yślowa każdy rzuca b łysko tli­
we dom ysły: opinie. N ajdrobniejsze s/.czo 
góly  sosnowieckiej zbrodni są czymś do- 
hi ze znanym  i blisk:m.M ożna nio wiedzieć 
kto je s t m in istrem  spraw  zagranicznych 
F ran c ji, a kto prem ierem  P o rtu g a lii, ale 
ko ligacje  B ugajów  i Grzeszolsklch trzeba 
żnać na w yryw ki.

_ Isto tn ie , są większa zm artw ienia, 
mż to, oZy Grzeszolski będzie się są­
dź;! z B ugajam i czy n 'e  i czy i gdzie 
dostan ie  posadę.

Z KRAJU
Z JA ZD  PR A W N IK Ó W  W K A TO W I­

CACH.
Ju tro  odbędzie się w K atow icach trzeci 

zjazd praw ników  polskich z udziałem  oko 
ło 800 osób, reprezen tu jących  wszystkie 
zaw ody praw nicze. N a zjazd ten zapowio 
dzieli przybycie m in iste r spraw iedliw oś­
ci Grabowski, m arszałek Sejm u Car, p ier 
wszy prezes Sądu N ajwyższego Supiński, 
prezes N ajw . T rybunału  A d m in is t ra c y j ­
nego H ełczyński, pierw szy p ro k u ra to r Są 
du Najwyższego M ichelis, prezydent K o­
m isji K odyfikacy jnej Pohorecki, p ierw ­
szy p ro k u ra to r  N ajwyższego Sądu W oj- 
stfovvego, pik. M aroscu. ISa zj&zil przybę> 

przedstaw iciele sądownie lwa ,palestry  
n o ta r ia tu  ,urzędnicy adm in istracy jn i.

A W A N TU R A  NA R A D Z IE  M IE JS K IE J
O sta tn ie  posiedzenie R ady M iejskiej w 

R adom iu m ia ła  niezw ykły prz -hieg. Po 
rozpatrzen iu  3 punktów  porządku dzien­
nego, ław nik  Lenk oświadczył, iż radn i 
I 'P S  z powodu żałoby po śm ierci Daszyn 
skiego nie będą b ra li udziału w dalszych 
obradach.

Poniew aż sale posiedzeń oprócz ra d ­
nych klubu P P S  opuścili rów nież rad n i ży 
dowscy, przew odniczący z powodu braku 
Quorum zam knął posiedzenie.

Z radnym i socjalistycznym i i żydow­
skim i nie solidaryzow ali się m, in. rad n i: 
z N iezależnej P a r t i i  Socjalistycznej p p : 
Bykow ski i Kozłowski, za co członkowie 
P P S , dotkliw ie pobili laskam i w przed­
sionku m ag istrau  radnego Bykowskicbo, 
zadając mu szereg ran  na tw arzy i gło­
wie.

U JĘ C IE  GROŹNEGO BANDYTYY.
F unkejonarjusze  U rzędu Śledczego za­

trzym ali w lasaca m iędzy W iązow ną i 
kjierzeszynem , groźnego bandy tą  Szymo­
na K alisza.

K alisz podczas jednego ze swych napa 
do* bandyckich w ym ordow ał ealą rodzi 
nę w położonej zdała od wsi kolonii pod 
Mińskim M azowieckim. D okonał on rów  
nież k ilku  m orderstw  na teren ie  pow. 
G arw olinskiego. O statn io  bandy ta  zam er 
Jo u a ł na wale M iedzeszyńskim w W ar­
szawie jednego ze swych wspójników, 
bandytę J a n a  Sobotę, m ieszkańca wsi 
Las pod W arszaw ą.

Aresztow anego przewieziono do W a r­
szawy. gdzie został poddanny przesłucha­
niu  przez sędziego śledczego.

P o lic ja  zatrzym ała  poza tym  jednego 
z członków bandy Kaliszu.

Nr. 303

NOWE OBLICZE POLSKI
Znamienny glos francuskiego publicysty

Znany pub licysta  francuski A r­
m and Avforijsard, gorący p rzy jacie l 
naszego narodu, ogłosił osta tn io  w pra 
sio francuskiej a rtyku ł opublikow any 
przez 187 dzjeńn’ków, w którym  wy­
pow iada się z entuzjazm em  o p o s tę ­
pach zauważonych w Polsce w ciągu 
ostatn ich  k ijku lat. A u to r baw ił w 
P°lsoe po raz  p ierw szy w 1920 roku. 
Od tego czasu jeszcze trzykro tn ie  p rzy  
bywał do Polski, stw ierdzając za k aż ­
dym razem

coraz to nowe osiągnięcia, 
zarówno w naszej polityce w ew nętrz­
nej i zagranicznej, jak  w życiu gospo­
darczym i społecznym-

»,Sam oloty łączące P aryż  z W ar 
szawą, przebyw ające tę trasę w nie 
fa lę  10 godzin, pozw oliły mi — pisze

au to r — zapoznać się z nowym  obli­
czem Polski, gdzie s ta re  tradyc je  łączą  
się doskonale z nowoczesnym p o stę ­
pem. A u to r nie szczędzi słów' uznania 

d \a  kolejnictw a polskiego, 
k tó re  nie tylko zwiększyło ilość lin  i i 
kolejowych, ale w prow adza coraz to 
i. owe udoskonalenia, zbliżające się w 
szybkun tem pie do poziomu zachod­
nio-europejskiego a  w wielu w y p ad ­
kach np. pod względem bezpieczeń­
stw a, znacznie go przewyższa. Najwuż 
niejsze ośrodki, jak  przem ysłow a 
Łódź, historyczny Kraków, ożywcze 
Zakopane, połączone są szybkobieżny­
mi pociągam i m otorowymi.

Najw ięcej entuzjazm u, jak  u każ­
dego zresztą, nieuprzodzonego cudzo - 
zipm a, wzbudza, w  p isarzu  G dynia,

Zabezpieczenia starości
domagają sie pracownicy samorządowi

Jednym  z głównych założeń projek 
1 °w anej ustaw y o zaopatrzeniu  em ery­
talnym  pracow ników  sam orządow ych, 
która m a być ro zpa tryw ana  podczas 
najbliższej sesji sejm owej, jes t dosto ­
sowanie p raw  em erytalnych  funkcjo- 
nariuszów  sam orządow ych do tak ’chze 
p raw  funkcjonariuszów  państw ow ych. 
Tymczasem p ro jek t ten nie zaw ie rn 
szeregu upraw nień.z jakich korzystają 
funkcjonariusze państw ow i, jak  np. 
uzależnienie zaliczałności służby w oj­
skowej, studiów  wyższych j t.' p. od 
opłacenia wysokiej składki- W yw ołuje 
to  oczywiście zrozumiale 
wrze nie pracowników sam orządow ych■ 
Pracow nicy sam orządowi w ysuw ają 
p rąy  tym  żądanie, aby nowa ustaw a 
objęła w szystkich pracowników samo

rządu terytorialnego, zatrudnionych w 
ogólnej adm in istrac ji sam orządowej, 
jak  zakładach i Przedsiębiorstwach, 
bez względu na charak te r ich stosunku 
służbowego.

Pracow nikom  kontraktow ym , obję­
tym  ogójnym ubezpieczeniem, a zwol­
nionym  ze służby, samorządowej po 5:j 
reku życia, przed nabyciem  jednakże 
p raw a do ren ty  inw alidzkiej lub s ta r ­
cze,!, ustaw a em erytalna

winna zabezpieczyć tymczasowe 
zaopatrzeni© 

ze związków samorządowych, w w yso­
k o śc i  i do czasu nabycia p raw a do tej 
renty .

Słuszne te żądan ia  w inny znale 'A 
uwzględnienie w pro jek tow anej u sta ­
wie o zaopatrzeniu  em erytalnym .

Częstochowski Landru
Potworny morderca kilftu osób

W ładze śledcze prow adzą energ icz­
ne dochodzenia w  sprawi© potw ornych 
zbrodni, jakich dopuścił się m ieszka­
niec położonej tuż kolo Rakow a wsi 
Bugaj, 35-łetni Antoni Gap.

J a k  wiadomo, Gap, spotka wszy w 
cb- w torek przed swym  domem n ie ja ­
kiego Adam a Jachim czaka, zamieszka 
lego na  teren ie pow iatu  radom szczań­
skiego, zaprosił go pod jakim ś p re te k ­
stem do m ieszkania,

ogłuszył tam uderzeniem  siekiery, 
a następnie poderżnął nieszczęśliwemu 
gardło i zwłoki zakopał na kartoflisku, 
polecając sw ej 13-letnlej córce zm ć 
ślady krwi.

Zbrodnia została w ykry ta  następne 
go dnia dzięki psom, których wycie 
r a  polu i kopanie łapam i zwabiło k j-  
l«u wieśniaków, ci zaś powiadomili p n i 
cję. Rozkopano ziemię i na głębokości 
ok°ło 70 cm. znaleziono zwłoki Jach  im 
czaka.

Ja k  się następnie okazało, Gap rr.a

ROZW ÓJ PO R TU  PU CK IEG O .
P raca  przy  przebudowie po rtu  w Fuc 

ku posuw ają  się  szybko naprzód. Obecnie 
zabezpieczono żelazo — betonową kon­
strukc ję  m ola ścianką slupów, wbito pale 
cumowe oraz ułożono naw ierzchnię % ko&t 
ki brukow ej na  molo. K om isja  m in iste­
r ia ln a  podczas o sta tn ie j w izytacji po rtu  
orzekła, że w szystkie prace w ykonano w 
przepisanym  term inie.

U 8Y PJA C ZE G R A SU JĄ  W PO C IĄ ­
GACH.

Do pociągu, idącego z Bydgoszczy do 
W.arszawy, w siadło w nocy w K u tn ie  
dwuch onobników, klórzy zajęli m iejsca 
w przedziale 111 klasy. N ieznajom i zapa­
lili pap ierosy  i wkrótce wszyscy pasażero 
wie w liczbie 8 osób zapadli w głęboki 
sen.

Osobnicy zaczęli wówczas plom bow ać 
kieszenie i bagaże wszystkich pasażerów . 
Po ograb ien iu  pasażerów, usypiaeze po 
dradze zbiegli.

na sum ieniu cały szereg podobnych 
zbrodni. .Tuż od dłuższego cząsu wśród 
okolicznych mieszkańców krążyły p> 
głoski, z których wynikało, że 

zamontował ©n już poprzednio kilka 
osób.

Cynizm , z jakim  Gap przyznał się 
do m orderstw a Jachim czaka, u tw ier­
dził p o rc ję  podejrzeniu, że owe pogło 
y!'i odpow iadają prawdzie.

Prow adząc w tym  kierunku pos/n 
kiw ania policja  rozkopała dosłownie 
całą zagrodę. Pod sta jn iam i znaleziono 
zwłoki m ałego chłopca, a w odległości 
r-0 m tr. od tego m iejsca —zwłoki mł . 
dej kobiety. Zwłoki znajdow ały się w 
stan ie  daleko posuniętego rozkładu, mi 
mo to udało się je  zidentyfikow ać. Za 
m ordowaną kobietą okazała się 20-1 et- 
nia H elena PI litowa, chłopcem zaś jej 
2 I pól roku liczący synek Ryszard- 
Gap, będąc człowiekiem żonatym , spm  
wadził P lutow ą przed dwom a baty do 
swego domu. Żył z nią jak iś czas, a

potem  zam ordował oboje. "
N arazie nie udało się ustalić, co się 

siato  z żoną Gapą, k tóra zniknęła bez 
śladu, podobnie, jak  inna przyjaciółka 
zbrodniarza, z którą zam ieszkiw ał ub. 
zimy. K obietę tą w idziano raz  u c ie k a ­
jącą w stronę pobliskiego stawu- Gap 
gon ł ją  wówczas, uzbrojony w nóż. 
Nie u lega wątpliwości, że obie kobiecy 
zostały przez zwyrodn]alca zamordo 
wane.

Z polecenia sędziego śledczego Bo 
gackiego potw ornego zbrodniarza osa­
dzono w więzieniu. Zdaje on sobie do 
rk. nale sprawę, że

grozi mu kara śmierć], 
uie przejm uje się jednak tern wcale, u- 
śm iechając się drwiąco do strzegących 
go strażników .

Dalsze dochodzenia u jaw niły  ober 
nie cały szereg niezw ykłych szczegó­
łów. Są one przerażające w  sw ej gro 
:<ie. Gap n i ©oszczędził naw et swej 13 
le tn ie j córeczki, k tó ra  m usiała m u *1© 
po ulegać.

któ ra  w kifku zale w ie  latach  z m-de.i 
rybackiej wioski przekształciła  się w 
nowoczesne m iasto, s ta jąc  się p ie r­
wszym portem  na  B ałtyku . D la  P o l­
ski dostęp do m orza je s t  koniecznością 
życiową. Polska położona m iędzy dwo 
m a wielkimi uzbrojonym i państw am i 
— Niemcami i Rosją, pozostaje ośrod 
kiem pokoju  w  Europie. D latego autoi 
w iła ze szczególnym zadowoleniem z* 
początkowane w izytą gen. Smiglego. 
Rydza w P aryżu  ożywianie w stosun 
kach polsko-francuskich. Nowa p o U ły ­
ka, przypadaj,ąca na  okres najw iększy 
go napięcia m iędzynarodow ego i zn to  
rza jąca  do zacieśnienia przy jaźn i poi- 
sk0-francuskiej je s t dziełem, którem u 
°d w o lu  }at poświęcał swe wysiłki 
prezes Fidacu, gen- Górecki. S ']na. 
doskonałe zorganizowana \ patrjotycz 
nym duchem ożywiona Armia Polską 
będąca postrachem  d la  wrogów, jest 
jedną z najtrw alszych  ostoi bytu  Pol 
ski

A utor przechodzi następn ie  do o 
mówieniu s tru k tu ry  gospodarczej P o l­
ski, stw ierdzając, że Polska ze swymi 
bogactw am i naturalnym i dotychczas 
•słabo jeszcze eksploatow anym i jest 
jednym  z najbogatszych krajów  w E u­
ropie K ry jąc a  w sobie możliwości oj 
brzym iego rozw oju sy tuac ja  gospoUa 
cza Polski, je j w alory  m oralne i jej, 
położenie czynią z Polski, jeden z nod 
staw ow ych czynników równowagi eu ­
ropejskiej. Ju ż  w wieku X IX  Napo 
leon nazyw ał Polskę 

kluczem sklepienia Europejskiego- 
Z agranica n iejednokrotn ie  nie docenia 
olbrzymiego wysiłku, dokonanego 
przez państw o polskie w ostatn ich  la ­
tach, ani specyficznych warunków, w 
jakich pracow ać m usiał naród, by w 
tak kró tk im  czasie zatrzeć ślady L5U- 
letniej niewoli. W ysiłki dotychczas 
dokonane każą się  autorowi, k tó r y  
umie patrzeć na  rzeczywistość polską, 
spodziewać jeszcze większych sukce­
sów w przyszłości. Polska ję s t  wielkim 
państw em , którego wielkie, m ocar­
stw owe drogi rozwoju w ytycza nowe' 
pokolenie, będące godnym  spadkobier- 
tą  wielkich bohaterów polskich K o­
ściuszków,. Mickiewiczów, Piłsudskich.

W zakończeniu artyku łu  au to r 
zw raca się ku zagadnieniom turyseyui 
i spodziew a się. że Polska posiadająca 
tak  bogatą kulturę, tak  ró żn o ro d n y  
krajobraz  i ciekawe zw yczaje i s tro je  
ludowe stan ie  się terenem  przyciąga 
jącym  tu rystów  z Zachodu, którzy 
znajdą tu s tarą  cyw ilizację ożywu ną 
nowymi, odważnymi pom ysłami mło­
dego pokolenia P o lsk j. Dawność tę  
pok ry tą  czcigodną patyną  w ieków , 
spotka cudzoziemiec w  pałacykach i 
kościołach w arszaw skich, w ileń sk ich , 
krakowskich, gdzie jako na jw span ia l­
szy pomnik daw nej świetności ry su j \ 
się dumne,

legendą owiane mury Wawelu 
— spo tka  ją  w Nowogródku, rodzin­
nych stronach  Mickiewicza, n a  Wi!c ń 
szczyźnie. gdzie sta ła  kolebka M ar­
szałka Piłsudskiego.

Nowoczesność przem ówi do nieg> 
fasadam i w spaniałych gm achów wzn o 
sjnnych w ostatnich latach, nowoczes­
nymi urządzeniam i w przem yśle lóds 
kim lub śląskim, niebyw ałym  rozwo­
jem  nowoczesnych dziedzin sportu itd.
, W  jednym  z m ałych garnizonowych' 
miasteczek — pisze au to r — w res ta ’i 
racji, gdzie- obsługiwano mnie z wzo­
rową uprzejm ością, bez natręctwa* 
spotkałem mego rodaga, k tóry  mi o. 
św iadczył: ,.P rzybyłem  na „Ctolumbp* 
przejechałem  całą Polskę północną w 
m ej „Simce" (m ały samochód typa  
, ,F ia t£‘) i jestem  rad, że zdecydowałem 
się na tę wycieczkę. Polska chociaż 
.iest krajem najtańszym w Europie, 

nic ma jeszcze w ielkiego ruchu tury­
sty czngo. A]e niech pan zaczeka k ilk i 
lat, a zobaczy pan napływ  ludzi z za­
chodniej E uropy , przesyconych wido­
kam i k rajów  łacińskich i nordycki-li­
do których kie ru ją  się obecnie główne 
szlaki turystyczne.

Znam ienny głos i, jak sądzi a u to r  
nie. „pozbawiony racji.
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Brak zboża, mięsa, tłuszczów
wszystko w Niemczech drożeje

Europa przeżywa falo drożyzny. 
Nad Sekwaną, Sprewa czy Wisjn, ws/ę 
dzie obserwujemy jedno i to samo ?ja 
w ’sko, szczególnie niepokojące dla 
człowieka pracy — wszystko drożeje. 
W zrasta cena bielizny, ubrania, wzra­
sta najdotkliwiej na budżetach judzi 
pracy ciążąca pozycja niezbędnych nr 
tyltułów spożywczych, chjeba, mąki, ku 
»zy mięsa itp. Proces ten nie oszo.ę 
d /d  również Rzeszy Niemieckiej, gdzie 
obok momentów koniunkturalnych zlo 
tyło sic nań szereg warunków natury  
foiityczno - gospodarczej, nadając mu 
lormy ostrzejsze, niż w innych k r a ­
jach.

Przeglądając sprawozdania rynko­
we dzienników niemieckich, otrzymuje 
my dokładny obraz

trudności aprow«zaeyjnyeh Rzeszy.
Podaż zbożu i ziemiopłodów utrzy- 

y  s ię  w granicach wyjątkowo szczu­
płych, nie odpowiadających nawet w 
przybliżeniu istotnemu zapotrzebowa­
niu,

.Szczególnie dotkliwie dy je się <.d- 
czuwaó

zupełny prawie brak jęczmienia 
browarnego,

f a z  jęczmienia dbi celów przemysło­
wych, zboża na paszę itp. Czasopi­
smo orientacyjne dla cen ziemiopłodów 
i rozwoju rynku rolnego „Die Land wa­
re*', będące organem niemieckiego urzę 
ci u npr»v- izaeyjnego, obawia się, że w 
związku z zaznaczają, ym si<i coraz 
bardziej ograniczeniem podaży, kształ 
Cwanie się cen na rynku produktów 
lejnych i spożywczych może przybrać 
charakter katastrofalny d]a szerokich 
rzesz konsumentów i zmusić władza do 
dalszego ogran:czenia swobody pryw at 
i-ego handlu. Obawy te, wyrażone 
mniej więcej przed miesiącem, spraw­
dziły sic w całej pełni- Na rynku pod 
s lawowych produktów spożywczych 

rozpoczął się Wyścig cen, 
przynosząc w rezultacie ustalenie ofi­
cjalnego cenmka maksymalnego, które 
go przekroczenie grozi surowymi kara 
mj. Po wprowadzeniu cennika ofiejal-

!1 ego na kartofle, produkty nabiałowe, 
rue wyłączając nawet mleka kondenso 
wanego, przyszła obecnie kolej na mję 
so i wyroby wędliniarskie. O statn i) 
wojnę dotychczas ceny na cielęcinę > - 
I  jęte zostały również cennikiem maksy 
n.alnym. Obecnie, na mocy nowego róz 
porządzenia m inistra aprowizacji i roi 
nicfwa, wprowadzono cennik oficjalny 
na wołowinę, wieprzowinę, szynk,, 
słoninę, łój, smalec itp.

Cennik ten, w zależności od lokal­
nych warunków, jest różny i każdoraz) 
wo musi być zatwierdzony przez lokal­

ne instytucje kontroli cen, współd/ja. 
łające z organizacjami gospodarczymi. 
Nowy cennik oficjalny obejmuje 
wszystkie gatunki mięsa, za wyim- 
fcjem pierwszogatunkowego wolowego 
(krzyżowa i tp.) oraz baraniny. Przy 
ustalaniu cennika musjano jednak u- 
względnić w wyższej, niż dotychczas, 
mierze, zanik podaży i podnieść w po 
równaniu z marcem 1936 roku ceny na 
wołoAvinę o 9 proc., a na wieprzowinę 
o 35 pro.)

Jes t to  już ofiljalne zatwierdzenie
aro7.yznv.

NAPAD NA KOŁCHOZ
O brazek z życ ia  Ukrainy

O niecodziennym wypadku, świadczą- 
-,ym o wzrastającym wrzeniu na Ukrai­
nie, donosi wychodzący w Charkowie or 
r,au partyjny „KomunisU.

Na jeden z kot cli ozów pod Mirhorcdcm  
w okręgu połtawskim napadł w nocy z lć  
na 16 września oddział złożony z 100 ckło 
pów ukraińskich, na czele których stała  

młoda kobieta w stroju kozackim. 
Napad był wykonany tak sprawnie i  

błyskawicznie, że straż kołchozu wzmoc­
niona ze względu na wrzenie wśród lud 
ności rolnej całej Ukrainy, przez oddział 
(zekistów. nie miała nawet sposobności 
chwycenia za broń. W jednej chwili 
WL-zy-fsey zoatali rozbrojeni i zamknięci w 
^ali kołchozu ,dokąd sprowadzono rów­
nież kierownika kołchozu i obu jego po­
mocników. Nad uwięzionnymi odbył się 
pod przewodnictwem kobiety, dowódcy 
oddziału sąd, który kierownika i jego po­
mocników oraz 4 ezekistów skazał na ka­
rę śmierci przez rozstrzelanie. Skazanych 
wyprowadzono z sali i 

na dziedzińcu kołchozu rozstrzelano. 
Resztę personelu zamknięto w jednym  

z zabudowań kołchozu. Następnie wezwą 
no wszystkich członków kołchozu do ode 
brania zagrabionego dobra. Chłopi zabra 
li maszyny, bydło oraz zbiory i rozdzieli

li między siebie. Nastęupie zabudowania 
kołchozu podpalono za wyjątkiem  budyń 
ku w którym uwięziono część personelu z 
zarządu kołchozu. Grupa,, estrzeliwując 
się nadbiegłym w międzyczasie z poblis­
kiego Mirhorodu żołnierzem wycofała się 
w pobliskie lasy. Zarządzona natychmiast 
obława, w której wzięło udział wojsko i 
policja nie dała rezultatów.

„Komunist“ przypisują tą akcję 
nacjonalistom ukraińskim

• wzywa władze, na których śmiały, do­
tychczas bodaj bezprzykładny masowy a- 
tak na kołchoz po.) Mirhorodem zrobił ol 
brzymie wrażenie ,do wytężonej akcji 
przeciwko sprawcom napadu.

Czy posiadasz iuż
własny telefon?

Poczta instaluje telefon

bezpłatnie.

„Obozy Charakterów*
w Niemczech

Kierownictwo państwowe (®ł® 
Reiehsfiirung) niemieckiego Związku 
Akademickiego postanowiło, w porozu­
mieniu i współpracy z odpowiednimi 
czynnikami rządowymi oraz erganiza 
ejami samopomocowym', stworzyć spe 
ejajny obóz, przeznaczony dla tych sfii 
dentów, którzy wyróżniają się zdolno 
śc'ami tak w pracy naukowej jak i 
ogólno akademickiej.

W b. m. na tego rodzaju obozie, 
zorganizowanym w miejscowości A.1- 
feoh°f, zgromadziło się 20 najzdolniej­
szych studentów całych Niemiec, wy. 
branych uprzednio drogą specjalnego 
konkursu.

Zadań’cm obozów jest odpowiednie 
wyrobienie charakterów młodzieży nic 
mieckiej, a przez to stworzenie kadr, 
dowodzących swoimi kwalifikacjami 
moralnymi, naukowymi i politycznymi 
praw a objęcia stanowisk kierow ni­
czych Trzeciej Rzeszy.

Polityczne oblicze
powstania hiszpańskiego

Powstańcza arm ia hiszpańska op;e 
ra  się zasadniczo na trzech grupach p.i 
litycznych, a mianowicie na monarch) 
stach, na CEDA- (O nferacion Espah'- 
la de Durechas Actonomas) oraz na 
,.Fa]andze“ (org- faszystowska) 
W szystkie te ugrupowania, jako p in . 
fo'mę współdziałania, uważają wuE- 
z „Fronta Popular" (front ludowy) a 
ściślej .mówiąc z komunistami oraz a- 
nurchistami, kierowanymi z zewnątrz 
opierając się na zasadach nacjonalisty 
cznogo katolickiego charakteru Ili 
szpanii.

W alka polityczna rozpoczęła się \> 
r. 11)31. Opozycja prawicowa wystąpi 
la przeciv/ko regionalnej autonomii 
tendencjo n socjalizacji k raju  o-’az 
przeciwko rosnącym dalszym r e fo r ­
mom- Równocześnie faszyści zaczyna 
ją  głosie hasła nacjonalistycznej, kor 
pouatywriej H iszpanii. Wybory w Jn. 
10 lutego 1936 r., przynoszące zwyeię 
st,vo ,Frontowi Lud.“, skłaniają wszv- 
sikio te trzy ugrupowania polityczna 
do współdziałania, a następnie do o fj 
cjainego poparcja powstańców, za *ÓÓ 
rymi opowiedziała się prawie cała ar 
riiia

KRYZYS MAŁEJ ENTENTY
P o lity k a  państw  M ałej E n ten ty  

w ykazu je  coraz w iększe, z tru d em  
m askow ane rozbieżności. M nożą sic 
podróże i sp o tk an ia  mężów, k 'e ru - 
y u y e h  losam i narodów  środkowo- 
i n ropejsk ich . N ie u s ta je  też d ysku ­
sja w p ras ie  m iędzynarodow ej.

N iedaw no odbyła się rzekom o 
.tajem nicza'* w izy ta  p rem ie ra  r u ­

ni niskiego T a ta rescu  do B ia ło g n r  
du. P rem ie r jugosłow iańsk i Sto.ia ■ 
dinow iez u d a ł się następn ie  do A n ­
kary7. W  P rad ze  n a to m ias t w itano  
7, o sten tacy jn ą  wy staw u ością k ró la  
K a ro la  I I .

R uch ten  je st dowodem, że p ań ­
stw a środkow o europejsk ie  szukają  
now ej d rog i d la  sw ej po lityk i. P ro  
ga dotychczasow a bow iem  okazała  
się zaw odna. K oncepcja  po lityczna, 
ja k ą  usiłow ała n arzucać  M alej E n  
tencie P ra g a , bank iu tu je  w sposób 
w idoczny.

Dw a  now e fa k ty  zada ły  je j cios 
bardzo  pow ażny. Oto B elg ia  o g ło ­
siła  zb ro jną  neu tra ln o ść , w ycofa 
jąc  się z genew skich m rzonek  o zbio 
row ym  bezpieczeństw ie, k tó re  w zbu 
dzały  tak ie  nadzieje  w śród po lity  
ków czeskich. A poza ty m  doszło 
do oficjalnego oó łdzm łen ia  n e 
m iecko-w łoskiego, przyczyni mię 

Rhrj tvjr>’ p icp iirslw sm i n as tą ­

piło zaw ieszenie b ron i w A u strii. 
Porozum ienie  to  zw raca się przede 
w szystkbn przeciw  niebezpieczeń­
stw u  bolszew ickiem u i uderza  za 
tern w d ru g ą  zasadę p o lity k i czo 
skiej, a  m ianow icie wr s ta łe  je j d ą ­
żenie do zw iązania p ań stw  M ałej 
E n te n ty  z p o lity k ą  Sow ietów .

Tym czasem  przeciw  n ieu stan ­
nym posunięciom Ulosowieckim P ra ­
g i b u n tu je  się coraz w y raźn ie j opi 
n ia  Ju g o sław ii oraz R um unii. W  
Ju g o sław ii n ieufność wobec S ow ie­
tów is tn ia ła  zawsze, choć po lityku  
B ia łog rodu  b y ła  w łonie M ałej E n  • 
len ty  m ajo ryzow ana dopóty , dopó­
ki dyp lom acją  ru m u ń sk ą  k ierow ał 
p. T itu lescu . U padek tego p o lity k a , 
k tó ry  dokonał się pod w pływ em  
w zm agającej się w R u m u n ii op in ii 
nntysow ieckiej, zm ienił zupełnie 
uk ład  sił w  obrębie po rozum ien ia  
trzech p ań s tw  środkow o * eu ropej­
skich.

W zra sta ją  dziś bow iem  objaw y 
w spółdziałan io  rum uńsko-jugosło ­
w iańskiego, k tó re , rzecz znam ienna 
zaznacza się szczególnie w p rze­
dedniu  każdego zetknięcia  się połi 
tyków  obu tych  państw  z po lityka 
m i czeskimi- B ia łogród  i B ukareszt 
u siłrną  z trudem  n rekonać do in­
c e  po l'tyk i I 'r  ' ‘óra znajdu je  
'lie zatem  w coraz w iększym  odosoh

nieniu . F a k tu  tego n ie zdo ła ją  zmie 
nić hołdy, sk ładane  tak  o sten tacy j 
nie kró low i K aro low i I I  w stolicy 
Czech. N ie m ogą go zm ienić rów ­
nież z coraz bardz ie j podejrzaną na  
ta rczyw ością  podaw ane z P ra g i  k o ­
m u n ik a ty  o „spoistości** M ałej E n ­
ten ty .

P ra w d ą  pozostanie, że jednym  
z fila rów  obecnej p o lity k i czeskiej 
je s t w spó łdzia łan ie  z Sow ietam i, 
gdy  tym czasem  n a  F la rze  ty m  nie 
chce się oprzeć an i R u m u n ia , an i 
Ju g o sław ia . Co w ięcej, oba te  pań 
stw a m a ją  w y raźn ą  p re te n sję  d ) 
P ra g i, że przez zw iązek sw ój z Mo 
skw ą obarczy ła  E u ro p ę  środkow ą 
niebezpieczną h ipo teką  sow iecką 
i spow odow ała n ie jako  w spó łdzia ła­
nie państw  b loku  rzym skiego  (W io­
chy, W ęg ry  i A u stria ) z N iem cam i, 
co d la Ju g o sław ii zw łaszcza może 
okazać się bardzo  niew ygodne.

Do czego zm ierza R u m u n ia  ‘ 

Ju g o sław ia?  P od  tym  w zględem  c- 
głnsza się wiele nieścislośej w prasie
św iatow ej. R u m u n ia  i Ju g o sław io  
ls to tn ie  n ie chcą się w iązać z Sowie 
tam i, a le  to n ie znaczy ,jak  tw ierdzą 
różne p ism a francusk ie , by p ragnę- 
•y „uzależniać się“ od Niem iec. 
K oła an tysow ieck ie  w R um un ii ’ 
Ju g o sław ii s ta łe  p ro te s tu ją  przeciw  
tak im  posądzeniom .

N ato m iast fak tem  jest, że idea 
u trzy m an ia  niezależności 1 rów no­
w agi zarów no wobec M oskw y, jak ' 
i wobec B erlin a  w zras ta  w śród 
państw  środkow o-europejskich, któ 
re s tan o w ią  część n iezależnego od 
m ocarstw  w ału, idącego od krajom  
skandynaw sk ich  i b a łty ck ich  po 
przez Polskę aż do F ra n c j5. W  Ru­
m u n ii idea la  w yraża  się w clięc' <>- 
żyw ienia sojuszu z P o lsk ą . W  Ju­
gosław ii m iędzy in n y m i w poszuki­
w aniu  coraz bliższych  stosunków  a 

T urc ją , ja k b y  d la  zaznaczenia, ze 
przed B iałogrodem  s to ją  inne jesz­
cze ew entua lności, nie ty lk o  eze 
Foie.

W  pokojow ym  tym  wale j e d y  
cy  w y ją tek  s tanow ią  Czechy zw ią­
zane jed n o stro n n ie  z Sow ietam i i 
ży jące w ciąż genew skim i złudzę 
idam i.

Czeska koncepcja M ałej E utcn- 
ty  będzie też coraz tru d n ie jsza  Jo 
u trzy m an ia . W ciąga ona bowiem  
pośrednio  p ań s tw a  środkow o-euro 
pejskie we w spółczesne w alk i jakby  
owe daw ne „i-elig ijne“ czego k ra je  
te słusznie się obaw ia jv a poza tyra  
nic pozw ala łm  być sobą w obliczu 
prób d z 'e len ia  E tiro p y  na dw a b lo ­
ki, poddane woli tak ich , czy innych 
m ocarstw .
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P an prem ier gen- Slaw oj-Składkow  
piii w depeszy, nadesłanej robotnikom  
i zarządowi Tow. Saturn z podziękowa 
niem za w ęgieł dla bezrobotnych, w y ­
kopany podczas sobotniej bezpłatnej 
dnn'wki, nazw ał sję ,,byłym  młodszym  
lekarzem  kopalni „Saturn*1.

Zbliża się w łaśnie dzień 1 1 -sty  ti- 
s;cpada i nazwisko dr-a F elicjana Sta  
Wiga - Skiadkowskiego nieraz będzie 
v, 3 m ienione we wspom nieniach z rok u 
1P18, z kresu koiica okupacji niem je  
ckfoj i przygotowań do objęcia po n»e j 
w ]ad zy przez rząd polski. W  tym  
w łaśnie okresie, a i dawniej także pjrze 
byw ał dr. Sław oj - Skład ko wsk; w Za­
głębiu, o czym  w tak m iły sposób 
przypom niał w sw ym  podziękowaniu  
/a  pomoc bezrobotnym.

Tak się jakoś składa, żo n iew spół­
m iernie więcej skupia Zagłębie uwagi 
na swych ,,chłopakach z Sosnowca1',
i-iż na „byłych młodszych lekarzach", 
którzy tu z twardego ale i g o śc in n e g o  
gi untu zagłebiow skiego startow ali do 
wysokich i dalekich l«+ów.

N je jest to żadnym  odkryciom, ale 
prawdą tak starą, jak i samo Zagłębie, 
że Przybyw ali tu zw ykle ludzie energi 
czni i przedsiębiorczy, Judzie, p odo mii 
do tych, którzy em igrow ali za Ocean,

. n.o Jckając s :ę obcego środow iska — i 
jakże innych od dotychczasowych w a­
runków bvtu.

Zagłębie także było odrębnym, nie 
podobnym do innych lądem. Zarówno 
wiec chłopak w iejsk i, s ta ją cy  się  w  Za 
glebiu robotnikiem , jak i inteligent, 
znajdujący fu sw ój w arsztat i frazy, 
n reli z reguły ten sam  jednakowy za ­
sób odw agi w budowaniu na tej ziem i 
w szystkiego od podstaw.

Gdyby kto zechciał zrobić spis tych  
wszystkich znakom itych ludzi, którzy 
różnymi czasy przebyw ali w  Zagłę- 
lnu, środowisku stosunkowo jaszcze  
lard zo  młodym, to okazałoby się, /o  
rbewieJe jest w  Polsce takich osiedli, 
któreby rów nie dużo wydało sław nych  
mężów, jak w łaśn ie Sosnow iec, D a lm  
w a Górnicza i Czeladź.

P ew nie u stąp ilibyśm y m iejsca W ar 
bmw ie, U ijnu. Nap o w no wyprzedzam  
nas jeszcze: Kraków, L w ów  i Poznań, 
ale też chyba na tym  się już kończy ta 
jjstn  i zaraz przyszłaby chyba kolej na 
Zn^łobie Dąbrowskie. 0 $ początku bio 
teeego wieku przez ła t trzydzieści 0  
bdljśm y przez cale wcaV n a w e t  d łu . 
gie lata iudzi, którzy tu mając o k az ję  
do zorjentow ania się w zasobach włu 
«>veh sił. znalazłszy  Się potem na sso  
rci-im szlaku dziejow ym , Potrafi]i za 
,7**ć m iejsca przodujące. Bo dla Zaglę 
nja to w łaśn ie jest charakterystyczne, 
ż“, koncentrując w sobie rozbieżne in  
ł er esy, w chłaniając kontrasty, jest
szkołą sziuki życia, jest możnością <> 
rw ajania się  z najtrudniejszym i pro- 
Hornami obyczajow ym i i społecznym i.

Dziś, k iedy generał Sławoj-Sklad- 
kowskim je s t  premierem, je st star-
*>zy m lekarzem państw a polskiege,
ciągle je-zcze skarżącego się na n a ;- 
rozm aitsze, a bardzo trudne do ulecze 
nia dolegliw ości, milo nam tu było w  
Zagłębiu dow iedzieć s ię  o tym , iż pa­
mięta o tam tych czasach, kjedy był 
-.młodszym lekarzem 1* i że ceni sobie 
ten okres sw ego życia, w  którym naz­
wisko jego nierozerwalnie związało Gę 
L n ajp ięk n iejszym i w 'historii Zaglę- 
b'a. jak i w historii całego narodu, 
dnjami odzyskania niepodległości.

Od dziś ,»były młodszy lekarz" sta ­
nie się w Zagłębiu zaszczytnym  ty  tu 
łęm  ludzi, którzy w łasną dzielno- 
?<’;i  zdobył; czołową pozycję.

K. Ćwhu k.

Z w iązek M iast Polskich przesłał p. 
m inistrowi spraw  w ew nętrznych me 
moriał, zaw ierający opinię o tym czaso  
wych środkach zaradczych, jak ie  naje  
żałoby podjąć dla popraw y finansów  
m iejskich do czasu przeprowadzenia  
zamierzonej zasadniczej reform y f i ­
nansów komunalnych.

Srodkj te są, m iędzy in., następują 
Ce: ł )  przyznanie m iastom  w ydzielo­
nym prawa wprowadzenia  
pow szeclm eg0  p®datk« społecznego,
b'rzaznaczonego na celp opieki społgez
nej ; pokrywania kosztów  leczenia u- 
bogich chorych. Podatek ten w inni p ła  
cić w szyscy mieszkańcy gmin. posiada  
jące w łasne. środki utrzym ania; sta w ­
ki togo podatku określiłaby ustaw a.

-> Przywrócenie m iastom  w yd ziob  
rym  praw a poboru

opłat drogowych

na budowę oraz utrzym anie u lic i p la ­
ców m iejskich oraz nałoże n ie u staw o­
wego obowiązku na Pow iatow e z w ią z k j  
samorządowe w ypłacania m ew ydzielo  
nym nr-astom 50 proc. sum, pobranych  
przez nie tytu łem  opłat drogowych  
na obszar? e tych m ia st

*’) W prowadzenie opodatkowania 
na rzecz miast placów niezabud°wa- 
ny1 h, lub niedostatecznie zabudowa­
nych. v

4) Przyznam e m iastom  praw a w y ­
łączności
na oczyszczanie ulic } w yw óz ńnipci
oraz prawa poboru odpowiednich op b t

5) Przywrócenie miastom prawa po 
t'oru opłat postojowych na placach pu 
boczny ch.

fi) P tzekazan'e m iastom  z pow ro­
tem w ym iaru i poboru podatków od 
nieruchomości ; lokali.

SANACJA
Zm iana na stanow isku  naczelnego

d yrek to ra  W arszaw skiego T o w a rzy- 
stUya, ja k o  następstw o zm ian y jego  
w łaścicieli, ma pono p rzyn ieść  daleko 
idącą sanacją całego przedsiębiorstwa*  

J a k  się dow iadujem y, ma być zw i­
n ięte głów ne biuro zarządu w W arsza­
wie, zait udnm jące kilkudziesięciu  u- 
! zędnikow . B iuro lo będzie przen iesio­
ne do Zagłębia i odpow iednio zredu­
kowane.

O małe mieszkania
dia pracowników umysłowych

W  memoriale, złożonym  p. prezeso 
w j rady m inistrów  przez Związek spó] 
dzielni i zrzeszeń pracow niczych R P., 
jako centrali rew izyjnej spółdzielni’ 
mieszkań owych i  m ieszkaniowo - bu­
dowlanych, w  sprawie obecnej sytuacji 
m ieszkaniow ej mało zarabiających  
rzesz pracowników fizycznych i um.v- 
siowych, podkreślona je st również tn ę  
dzy in. potrzeba objęcia programem  
akcji budowlanej budowy  
małych mieszkań r/la pracow ników  

um ysłow ych.
Dotyc.’.czasowa akcja budowlana w  

m iłym  tylko stopniu zaspoko;ła po

G zeby m ieszkaniow e niżej uposażo­
nych urzędników, naw et państw ow ych  
i samorządowych. Potrzeba budowy to 
S(f t y m  mieszkań została szczególn ie  
mocno w ysunięta  przez spółdzieln ie  
mieszkaniowe w ojew ództw  zachod­
nich, w  których statystyka wykazuje 

pogorszenie warunków m ieszkanie 
wych.

Autorzy memoriału podnoszą, że 
spółdzielnie m ieszkaniow e posiadają 
pr.-ygotowane tereny i częściowo n a­
w et zebrane zasoby gotówkowe, m ogfv  
by przeto niezw łocznie przystąpić do 
budowy na szeroką skalę.

Surowe nie gotowane
Z kuchni dla bezrobotnych w Czeladzi

W  Czeladzi istn ieje kom itet n iesie  
nia pomocy biednym i bezrobotnym, 
który od szeregu lat działalność swą 
prowadzi z o fiar  publicznych. K asa  
kc-mitetu najw ydatn iej zasilana jest  
przez urzędników, robotników i za­
rząd kop. „Saturn". Akcją kom itetu <»- 
bjęci są

ludzie bjedni { niezdolni do p r a c y
orar bezrobotni, którzy Pomoc otrzym u  
ją w postaci obiadów, gotowanych w 
kuchni.

O statnio wśród robotników kop. 

S P R A W Y  K O B IE C E -

, Saturn* pow stała koncepcja prze pro 
w adzenia reorganizacji kom itetu n i e ­
sien ia  pomocy biednym i bezrobotny oj 
co do form udzielania pomocy.

Bezrobotni zwracali się w  te? 
■sprawie

do dc ]eg’atów  robotniczych, 
prosząc, by żyw ność w ydaw ana b y ła  
w .stanje surowym  i oby gospodynie sa 
me m ogły sobie gotow ać pożyw ienie  
W tej spraw ie odbędzie się zebranie ro 
hutników.

Odczyty Marii Strasburger w Zagłębiu

Z i m a  s i a d c b o d z i .  
Tysiące ludzi Jest 
bez dachu, 
bez odzieży, 
b e z  J e d z e n i a . .

Ratujmy ich
od zimna 1 głodu*

W jednym  ze swych doskonałych  
artykułów, drukowanym w piśm ie  
„Pani Domu", p. Maria Strasburger  
pisze:

„..właśnie w warunkach mieszkanio­
wych, w domu. w ródzinie musimy szu­
rać przyczyny niejednej choroby społe­
cznej i tam probować ją wyrwać z korze 
idem. Cóż pomoże np. najlepsze wychowa 
nie fizyczne w szkole, sporty, kolonio le­
tnie i zimowe, wycieczki, jeśli dziecko w 
domu rodzinnym żyje w brudzie i nie 
ehlujstwie; jeśli slale jest niedożywione 
nie tylko dlatego, że jest dzieckiem bezro 
bot nogo, ale także —a czasem głównie — 

dlatego, że ma matkę meoświeooną i nie­
dbałą. która nie potrafi zrobić żadnego 
użytku z produktów dla niej dostęp­
nych. Bezcelowe jest stawianie pięknych 
i nowocześnie urzodzonych gmachów 
szkolnych, jeśli wpuścimy do nich groma 
dę małych wandalów, które z, zadziwiają­
cą szybkością potrafią zniszczyć wytwór 
ludzkiej myśli pracy i twórczości. Walka 
z. alkoholizmem jest beznadziejna, jeśli 
przyczyny tej klęski nie poszukamy w 
domach rodzinnych, w trybie życia na­
szych pracowników, sposobie ich odży­
wiania się. Wszystkie ta rozważania pro 
wadzą nas do wniosku, że te klęski spo- 
łeasne, te robaki podcinająoe nasze ży­
cie, potrafimy wytępić dopiero wów- 
etsaa, jeśli sięgniemy do korzenia, jeśli

odnajdziemy samo źródło zła , tę głowę, 
z której odradza się tasiemiec. Nie ulega 
wątpliwości, że tkwi ona w naszym co­
dziennym życiu, w jego wadliwej organi 
zacji, w niskim poziomie naszych ognisz 
domowych i stwarzanych przez nie wa­
runków, okropnych zarówno pod wzglę­
dem moralnym, jak fizycznym. Tam więc 
musim sięgnąć i to sięgnąć jak najprę­
dzej, bo wiadomo, im choroba bardziej 
zadawniona, t y m  trudniej ją leczyć".

W  innym  m iejscu czytam y pełne  
goryczy zdanie:

„Uczymy w naszych szkołach, jak ży­
li ludzie w epoee jaskiniowej, ale nie li­
czymy, jak należy żyć w własnym do­
mu".

M aria Strasburger jest autorką |  
współautorką w ielu  książek i podręcz­
ników  do nauki gospodarstw a domo­
wego, je s t  również w ybitny prelegent­
ką, której odczytów, w ypowiadanych  
z ogromną swadą, a opartych na grun­
townej w iedzy, słucha z przyjem nością  
i  pożytkiem  każdy. Mówiąc o tym, 
„dlaczego nasze codzienne pożyw ienie  
dom aga się reform y" jutro 
o godz. 1.9.30 w lokaju Związku Pań  
Domu w  Sosnowcu, (3-go M aja 25) - o 
ty m rjak urozmaicić nasze codzienne 
pożyw ienie" (w  św ietlicy  przy P ań ­
stw ow ej Szkole Zawodowej na ul- K ar  

paefciej w  p iątek 6 -go o godz. 18-aj),

AFRYKA
Nowy^ w .Sosnowcu budynek pocz­

to w y, którego w żaden sposób nie moż 
iu* nazwać gmachem, ciągle zdradza  
ja k ieś coraz inne n iedostatki. W iado­
mo ju ż , że je s t  za ciasny, że b y łb y  od­
p o w ied n ie jszy  dla jakoicegoś P odur- 
m na, n iż d la  stu  dw udetesto-tysięczne- 
go m iasta. T eraz podczas deszczów  o- 
Lazało się, że gdzieś tam  coś przecieka.

N ie dość tego , na fro n to w e j ścianie 
u id m e je  rzucająca sią u, 0Czy dlUa
plam a w kszta łcie A fry k i. Przechodnie 
p o d ziw ia ją  ten k sz ta łt i a frykańskie  
porzą d k i pocztow o - budowlane.• • _____
F E L IE T O N IK .

Suknia się zwarzyła
U liim  us w  „ Robotnikule w  sposób  

w yśm ien ity  żartu je  z  wynalazku pro- 
dukow am a w ełn y z  mleka. U tw orzyło  
się* juk w iadom o, w  P olsce konsor­
cjum , k tóre się  za jm ie  tą produkcją.

Za la t kilka pan za p y ta  panią. —• 
dlaczego nie przykzła  o um ówionej 
godzin ie na um ówione m iejsce, a ona 
mu na to

Tl yobraz pan sobie  — suknia mi  
się zw arzyła!

N ie  m ożna le t  będzie nosić ubrań  
* w ełn y m lecznej c zy li z  Ianitclu  p od­
czas burzą i w yładow ania  elektryczno- 
śc%, g d y ż  ubrania takie albo podejdą  
wodą albo się zw arzą.

K yobn iżcie  sobie  —- będziem y  
w krótce s ły sze li  — że w tea trze było  
tak gorąco, że m ężow i sm oking, a m nie 
suknia się zsiadła.

Zairze się granica pom iędzy  p rze ­
m ysłem  w łókienn iczym , a sp o żyw czym  
P o  nabiału zaliczać będziem y masło. 
ser, śm ietaną i odzież.

N iew ą tp liw ie  w ynalazek ten zosta ­
nie z  biegiem czasu udoskonalony i ja k  
obecnie z u ż y t y  papier  czy li makulatu­
ra wraca do papierni,  skąd znowu w y ­
chodzi jako  zupełn ie  n ow y papier, tak 
sam o, zn a jd z ie  się na to sposób, by zu ­
ży to  odzież znow u przeistaczała się w 
św ieże  s tery l izow ane mleko. D zisia j 
zdarza  się, że k toś  ubranie albo palto  
p rzep ija . W  najb liższe j  p rzyszło śc i bę 
dzie  to m ożna  w yp ić .

 X X  -

Dobry ła r t
CIĘŻKIE CZASY.

P rzechodzień  zw raca się do żebraka!
S łu ch a jc ie  dziadku , w idziałem  w a# 

k ilk a  dui tem u  i w tedy  m ie liśc ie  ty łk a  
g a rb , a te raz  oprócz g a rb u  m acic kule i 
czarn e  o k u la ry . J a k  to w y tłum aczyć!

Cóż zrobić, szanow ny  p an ie , w dzi­
s ie jszych  czasach z jednego  kalec tw a 
n ik t n ie  w yżyje .

GRUNT SIĘ M E  PRZEJMOWAĆ.
N a pok ładzie  s ta tk u  p o w sta ło  ja k ie ś  

zam ieszan ie , b ieg an in a . R az po ra z  sły - 
cbać gw izdek k a p ita n a .

P a n  R osenb lu in  wola p rze ra żo n y  do 
żony:

— S ala , słyszysz, ten  o k rę t tonie!
— M asz z m artw ien ie !  Czy tc l wój o- 

k r ę tf

prelegentka omówi społeczną w agę za­
gadnienia i  zw iązane z n |m  wskazówki 
praktyczne, zm ierzające do zw alcza­
nia takich klęsk społecznych, j ak gru­
źlica, krzyw ica i  alkoholizm.

P oza  tym  M aria Strasburger wy­
głosi odczyty w Czeladzi i na Niemi* 
ća d i



ECHA OFIARY PRACY
górników ssfurnowskich

O fiara górników saturnowskich, 
którzy pracowali bezpłatnie na rzec/ 
pomocy bezrobotnym, odbiła sio szera 
kim echem po całym kraju. Oto, co pi
sze o tym wczorajszy w a rsz a w sk i ,,K u  
rjer Czerwony".

Tegoroczna pomoc zimowa w Pol­
sce rozpoczyna się pod dobrą wróżbą 
Górnicy w kopalni ,.Saturn"
ofiarowali całodzienną swą pracę 
zaś właściciele kopalń — wydobyty 
przez nich węgiel na rzecz pomocy 
zimowej.

Dzień te j ofiary pracy traktowany 
był w ,.Saturnie", jako uroczystość, ko 
bajnia była ozdobiona zielenią i sztan 
darami.

Efekt ofiary  górników jest nie by 
lejaki — wyraża sic on w 200 wago­
nach węgla. Je s t to ilość poważna, ale 
ważniejszym jest efekt moralny ich 
zapoczątkowania.

Wieść o szlachetnej ofierze górni­
ków z ,.Saturna" rozlegnie się głoś­
nym echem w całym kraju, budząc u 
Kranie dla wspaniałomyślnych ofiaro­
dawców, którzy pierwsi — zarząd i  ro­
botnicy kopalni — stanęli w zgodnym 
szeregu-

Za uznaniem i wdzięcznością pój­
dzie, niewątpliwie, chęć dotrzymania 
kroku w ofiarności n ;e tylko w innych 
ośrodkach górniczych, ale w całym spo 

•S*ezeństwie polskim.
P. premier gen. F. Skiwoj-Skfad- 

Sowski przesiał już zarządowi i górni- 
korri kopalni „Saturn" „wyrazy podzi­
wu d la  patriotycznego odczucia po­
trzeb państwa i koleżeńskie pozdro­
wienie".

P- premier je st tu, bez wątpiem a

Mogiły bohaterów
W  ZA G ŁĘB IU  DĄBROW SKIM .

D zisiejsza au d y cja  z podstudia sosno­
wieckiego (godzina 19-50) poświęco­
na będzie pam ięci zm arłych, którzy zginę 
li śm iercią bohaterów . Będą to wsponmie 
|ć a  o o fiarach  k a tas tro f takich, jak. przed 
JO la ty  na kopaln i „Ludm iła", jak  k a ta ­
s tro fa  rodenowska. Będzie mowa o tych, 
którzy zginęli w pow staniach śląskich i o 
tam tych , co pad li pod h u tą  „K atarzyna". 
T y tu ł felietonu, k tó ry  w ygłosi red. Kon 
f tan ty  ćw ierk , brzm i: „M ogiły bohate­
rów Zagłębia". C m entarze zagłębiow,- 
skic, gdzie spoczyw ają prochy tych, co !>« 
dli w walce z wrogiem  ,albo z potężnym i 
mocami n a tu ry  ,m ają swoją szczególnie 
w rzuszającą wymową.

Część koncertow a będzie w zupełności 
dostosow ana do m yśli przew odniej audy­
cji.

Oto p. H enryk  S ajdak  (bas) przy a- 
kom paniam encie p. Z. K uchcińskicgo w 
pierw szej części au dycji odśpiewa Beet 
Iiovena „Nad M ogiląc;, a w d rug ie j K arło  
wicza „S m utna je s t dusza m ojV ‘.

T rio  z udziałem  pp. Z ygm unta (fo r te ­
pian) i S tan isław a (skrzypce) Knchcin- 
skich oraz p. Szynkowskiego (wiolon­
czela) w ykona G linki .Z w ątpienie"1, 
k w arte t zaś z udziałem  pp. R uehciuskio 
go (skrzypce I), S t. B ia łasa  (skrzypce II) 
F. Ochm an (altówka) i A. Szynkowskie­
go (wiolonczela) odegra F r. Schuberta 
„Śm ierć i dziewczyna". W  zakończeniu 
pp. K. i St. K uchcińscy w ykonają Mozar 
ta  A ndante z 10 sonata  skrzypcowej.

 X X--------

Kiepura w Rzymie
W EŹM IE ŚLUB KOŚCIELNY.

J a n  K iep u ra  po zawrarc iu  ślubu cywil 
nego w K atow icach z M artą  E ggertb , o. 
św iadczył — ja k  donosi E xpress P o ra n ­
ny — iż w yjeżdża w najbliższych dniach 
i  żoną do R zym u na nakręcanie nowego 
film u.

Podczas pobytu  w Rzym ie związek m ai 
żeński znakom itego śpiew aka poblogosla 
jvioiiy zostanie w kościele.

Ślubu w kościele katolickim  udzieli 
pp. K iepurom  ks. bisk. Dubowski.

wyrazicielem opinii najszerszych sfer 
■społeczeństwa polskiego, które w czy- 
is je górników w ’dzi piękny j realny 
przy kład. jak wspóln. wysiłkiem dźwi 
gnać mamy ciężar zimowej niedoli 
bliźnich naszych, by me było w Polscy, 
ani głodu ani chłodu.

Dziś: Karola B.
Środa

Jutro: Zacharjasza 
4  Wschód sło&ea: 7.85 

Listopad Zachód zfońca 3."5

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOW CU

Dziś o godz. 20.30 T ea tr M iejski z So­
snowca g ra  w O lkuszu w sa li k ina  „O- 
rzc łl< sztukę W. Fodora p t. „M atura".

J u tro  o godz. 20 30 T ea tr M iejski % So­
snowca g ra  w Strzem ieszycach w sa li k i ­
na „Paw 4' sztukę W . F odora pt. „M atura"

W A LTER  W TEA TR ZE M IE JS K IM  
W  SOSNOWCU.

W  piątek  o godz. 20.30 w ystąpi tyiko 
jeden raz bezkonkurencyjny kom ik polski 
W ładysław  -W alter na czele św ietnego 
zespołu pp.: Ire n ą  Skw ierozyńską najpo­
pularniejszą,, charak terystyczną  a rty s ik ą  
E llą  C hannel, doskonałą tancerką  i A n­
tonim  Iżykowskim , znanym  śpiew akiem  
Polskiego R adia. B ile ty  do nabycia w fir 
m ie W. Czechowski.

■ 0/1.0-------

Apel do mieszkańców
BĘDZINA.

P roszeni jesteśm y o podanie do w iado­
mości, żo zbiórka na odzież d la  bezrobot­
nych odbywać się będzie do 7 bm. włącz­
nie.

K om itet apelu je  jednocześnie do miesz 
końców Będzina, aby nie szczędzili o fiar 
na cele pomocy bezrobotnym .

__ • •
•  •

Ziemniaki dla bezrobotnych
W ZAGŁĘBIU.

M agstra ty  m iast Zagłębia o trzym ały w 
tycu dniach z wojewódzkiego kom itetu 
pomocy bezrobotnym  większy tran sp o rt 
ziemniaków.

Osiemnaście wagonow ziem niaków o- 
trzym ał również pow iatow y kom itet zimo 
wej pomocy bezrobotnym  przy wydziale 
powiatowym w Będzinie. Z iem niaki te bę­
dą rozdane w bieżącym tygodniu  wśród 
bezrobotnych, zam ieszkałych w gm inach 
naszego powiatu.

M ag is tra ty  częściowo już  p rzystąp iły  
do w ydawani# *iam aiaków  bezrobotnym.

Społeczeństwo uszeregowało się 
już do walki z bezlitosnymi wrogami 
bezrobotnych — głodem i chłodem.

Z frontu te j walki oczekujemy co­
raz nowych, pomyślnych więcej, jak  
ta z zagłębia węglowego, k tó ra rozra 
dowala serca w całej Polsce.

Usiłowań e samobójstwa
PRZEZ W Y P IC IE  E S E N C JI OCTOW EJ

W bram ie domu przy ul. M ałachowskie 
go 37 w Będzinie usiłow ała popełnić s a ­
m obójstwo przez wypicie esencji octowej 
24-letnia J a n in a  Pociepnik.

D asperatkę przewieziono do szpitala 
powiatowego w Będzinie w stan ie  nieza- 
g iażającym  życiu.

Powód usiłowanego sam obójstw a n a ra ­
zie nie został ustalony.

—— x x ------

— W YSTAW A SPÓŁDZIELCZA. Zwią- 
zok Spółdzielni Spożywców „Społem" w 
W arszaw ie za pośrednictw em  R ady O krę­
gowej Spółdzielni oraz przy współudziale 
spółdzielni zagłęi-iowskieh urządza w So­
snowcu w dom u społecznym wystaw ę. — 
W ystaw a ta  b y ła  w W arszaw ie i Łodzi. 
W  Sosnowcu o tw arta  zostanie w dniu 15 
tm . na przeciąg 2-eh tygodni.

-  C Z Y JE  RZECZY? W W ydziale Śied 
czym w Sosnowcu są do odebrania nastę­
pujące rzeczy: 2 p a lla  męskie, bueik dam ­
ski i portm onetka z zaw artością k ilku 
złotych.

7 G-let.i. uczenjca jednej ze szkól ’>v 
okolicy Olkusza Anna T. ze Starczy- 
nowa kolo Bukowna, pomimo swego 
młodego wieku, po trafiła  wzbudzić 
miłość aż w czterech adoratorach, któ- 
izy pewnego wieczoru w porze letniej 

poczuWli się z sobą, 
aż do u tra ty  przytomności-

Fina! tej tragicznej sceny fj ztd 
domem panny Anny rozegrał się w co. 
poniedziaek przed s.ądem okręgowym 
w Sosnowcu na sesji wyjazdowej w 
Olkuszu-

Na Jawie oskarżonych zasiadło 
trzech młodych mężczyzn: Jan  Skubis 
i Józef Skubis ze Starczynowa °raz 
Kazimierz Skalski z Wygiełzowa, jako 
poszkodowany stanął czwarty adora­
tor dziewczyny

Wybory sołtysów
I  PODSOŁTYSÓW .

W  bieżącym m iesiącu up ływ a okres ka  
doncji sołtysów i podsołysów, wybranych' 
po w ejściu w życie ustaw y sam orządowe! 
na  teren ie  województw cen tralnych  i 
wschodnich: w województwach południtf 
wych i zachodnich kadencja ta  kończy się 
w roku 1937.

W  zw iązku z tym  m inisterstw o sparw  
w ewnętrznych opracowało nowy jednolity  
d la  całego państw a regulam in wyborów 
sołtysów i podsołtysów, wzorowany na 
regu lam in ie  obowiązującym dotychczas 
na  terenie województw południowych i 
zachodnich z pew nym i jednak  zm ianam i 

 sess-----

U sta len ie  komisarzy
W U B EZPIEC Z \  LNIACH.

Agencja „Echo" donosi: Z obowiązku 
d/.iontii karski ego podajem y krążącą po­
głoskę, iż w najbliższym  czasie ustąp ią  
m ianow ani kom isarze w Ubezpieczal- 
jiiaeli Społecznych, zaś na ich miejsce 
zostaną w ybrane Rady zarządzające ty ­
m i insty tucjam i, sk ładające się z przed­
staw icieli ubezpieczonych pracowników i 
pacodawców.

——aotta-—
Strajk w Ząbkowicach

JE SZ C Z E  TRW A.
S tra jk  okupacyjny w kam ieniołom ach

1 w apiennikach I/aby w Ząbkowicach 
trw a  w dalszym  ciągu.

Robotnicy trw a ją  przy swoich żąda­
niach. S tra jk  ma przebieg spokojny.

• • —

Siekiera
W R Ę K U  P IJA K A .

W  dzielnicy Pogoń w Sosnowcu doszło 
do bójki m iędzy trzem a p ijanym i osobni­
kam i.

W czasie bójki poważnie poran iony  zo­
s ta ł m ieszkaniec Pogoni R utkow ski k tó ­
rem u rozcięto głowę siekierą i zadano 
głęboką ranę  ostrym  narzędziem  pod ło­
patkę. R annego przewieziono do szpitala.

 IMIIMI -

-  PO SIE D Z E N IE  W YDZIAŁU PO­
W IATOW EGO. Dziś w sali starostw a W
Będzinie odbędzie się posiedzenie człon­
ków w ydziału powiatowego.

-  H A R C E R SK A  W IECZORNICA TA­
NECZNA. Dawni skauci z la t 1910 — 1921
p ragnąc  naw iązać nici wspólnych wspom

n i stw orzyć atm osferę przyjaźni, w
, j n iegdyś ruszali w lepsze ju tro  — 

organ izu ją  w dniu 7 bm. w salach Gimn. 
im. St. S taszica w Sosnowcu wieczornicą 
taneczną o nader m iłym  i urozmaiconym 
program ie. Obficie zaopatrzony rączkam i 
g rona gospodyń bu fot, doskonała o rk ie ­
s tra  23 pal., liczne atrakcje, przy skrom - 
nych s tro jach  i niskich w stępach (tylko
2 zł. od osoby) zapewnią przyjaciołom  ru ­
chu harcerskiego k ilka  sym patycznie spę­
dzonych godzin.

Czysty zysk na harcerstw o i pomoc zi­
mową dla bezrobotnych.

Niew ielką ilość pozostałych zaproszeń 
podzielim y między zgłaszających się -• 
byle zaraz — do p. M. K ruszyńskiego -* 
S ek re ta ria t Koła, Sosnowiec, ul. Swobod­
na nr. 12, telefon 81257.

spa ra l iżow any
n ie  w ła d a ją c y  a n i  rę k ą  a n i a°g 9

wskutek paraliżu. Je s t to FrancD/.ek 
Ćwik z Dąbrówki kolo Bukowna, of'a- 
ra  bestialskiego pobicia przez swych ry,
walj.

Na boku skromnie stanął główny, 
świadek, przedmiot tej krwawej masa 
k ry , uczemca T., która, zarumieni wszy, 
się nic ciekawego powiedzieć nie tea- 
gła, c zy  nje chciała. Inni natomiast- 
świadkowie opisali mniej więcej krwa 
wy spór o dziewczynę- W. świetle tych' 
zeznań Ćwik został tak ciężko pobity 
przez swych ryw al’, że z powodu u-szką 
dzenja opon mózgowych,

został sparaliżowany 
J a n  Skubis dostał 3 la ta  więzienia. 

Józef Uółtora roku, a Skalski dwa lata

„Atak ty  tępić smutne dziedzictwo czasów za• 
borczvcb — analfabetyzm. Można to wykonać 
tylko przy szerokim współudziale społeczeństwa".

P-X.19J6 r. Smlgły-Rydz A
Gin. Dym.

K ażde S tow arzyszenie k p e h t i n t  winno w prow adzić n au ­
czan ie  analfabetów  do tw oich  zad aó  kulturalnych. Każdy iw ially  
Polok powinien w ykonać obow iązek osobistej, dobrowolne! służby 
ku ltu ralne! w postaci w ystukan ia  I wyuczenia przynafm nle| (edneąo  
an a lfab e ty . Podręczników  I w skazów ek u d z ie la

P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A ,

Wiadomości bieżące

Mecz miłosny 4:1
Jeden zawodnik
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Z SĄDU
Wojowniczy blacharz

Zrozum iały popłoch na  ulicy Malaehow 
skiego w Sosnowcu w yw ołał 27-lctni bla­
charz sosnowiecki S tan isław  Swoboda 
(M ałachowskiego 18). Swoboda uzbroił »ię 
wieczorem w tasak  i teroryzow al prze- 
ohodniów. W ezw any z I  kom. P. P . post. 
K ubicki słoezyl z aw an tu rn ik iem  fo rm al­
ną walkę i zdołał m u topór z reki wy­
trąci''. Wówczas wojowniczy blacharz

P o d ch m ie le n i  kominiarze
K ilka  tygodni temu do domu F rancisz­

ka Janeczki przy ul. Słowackiego 22 w 
Sosnowcu przybyło Ir,„ech kom iniarzy, co 
Jem oczyszczenia kominów. Poniew aż J a ­
neczko stw ierdził, że kom iniarze są pod­
chm ieleni, oświadczył im, iż nie zezwoli 
na przystąpienie do pracy ze względu na 
możliwość zaprószenia ognia.

Między gospodarzem , a  kom inarzam i 
w ynikła bójka, k tó ra  zakończyła się cięż­
kim poranieniem  zięcia Janeczki, S tefana

es*'-*;

wpił się w tw arz posterunkow ego paznok­
ciami.

Mimo wielkiego bóiu i cały oeiekający 
krw ią, dzielny posterunkow y nie dał za 
w ygraną i po obezw ładnieniu napastn ika  
doprow adził go do aresztu  policyjnego.

Swoboda odpowiadał wczoraj za swe 
wyczyny przed Sądem Okręgowym  w So­
snowcu.

Skazany został na rek  więzienia.

K arcza. K arcz otrzym ał siedem ciosów 
u ozem w gł(fvvę.

N iesłychany występ kom iniarzy, k tóry  
mi byli: Zygm unt Sokół, la t 2f< (Czeladź, 
ul. P o lna a), S tefan  F idale, la t 27 (Sosno 
wiec, Zofii 7) i S tan isław  F iuk , la t 22 (So­
snowice, .Racławicka 1), byli wczoraj 
przedm iotem  rozpraw y w Sądzie Okręgo­
wym w Sosnowcu.

K om iniarze - nożowcy skazani zostali 
na pó itora  roku więzienia.

P o l  roku w ięz ien ia
ZA N IELEG A LN E PO SIA D A N IE  

K A RA BIN U .

N a stry ch u  uoniu 30-letniego P io tra  
Gawrona, m ieszkańca wsi Go! ucho wice, 
gm iny Siewierz znalazła policja u k ry ty  
Karabin wojskowy, k tó ry  Gaw roński po­
siada! od dłuższego czasu bezprawnie. — 
K arab in  został zabrany, a G aw rona po; ią 
gm ęto do odpowiedzialności kum o s ą ­
dowej. W czoraj s tan ą ł on przed sądem o. 
klęgowym w Sosnowcu, urzędującym  o- 
ucn ic na sesji wyjazdowej w Zawierciu.

Sąd po rozpatrzen iu  spraw y wydal wy 
i k mocą którego Gawron skazany został 
na li m iesięcy bezwzględngo więzienia. 

 u a - —
Z ZAW IERCIA.

(z) PRZED  ŚW IĘTEM  N IE PO D L E ­
GŁOŚCI. Pod przewodnictwem posła inż. 
Z. Sowińskiego odbyło się posiedzenie pro 
zydium powiatowego m iędzyorgauizacyj- 
tipgo kom itetu  porozumiewawczego, w kló 
rym również wzięli udział przedstaw iciele 
miejscowych orgam zacyj społecznych. —

• W yłącznym tem atem  obrad była spraw a 
¥ rządzenia obchodu święta, niepodległości 
tv dniu U 1 is* opada. Po k ró tk ie j dy.-ku-ęji 
ustalono program  obchodu, k tóry  przewi­
duje: w przeddzień tj. 10 bm. w ieczorna 
capstrzyk, zaś w sam ym  dniu św ięta: w 
godzinach rannych uroczyste nabożeń­
stwo. w godzinach wieczornych w sali Gó­
rnu Ludowego akadem ia.

(z) LU STR A C JA  OBWODU LO PP. 
Gnegdaj odbyła się doroczna lu strac ja  ob­
wodu powiatowego LO PP. w Zawierciu, 
k tórej dokonał delegat okręgu wojewódz­
kiego pik. Borowiec. L ustrac ja  w ypadła 
riipolnie dobrze.

(z) NA B IB L IO T E K Ę  H A RC ER SK A
Dorocznym zwyczajem 5-ta  żeńska druży­
na harcerska  im. E lizy Orzeszkowej i 22 
d rożyna harcerzy  przy  w spółudziale h u f­
ców zaw ierciańskich urządziły w dniu 
święta um arłych sprzedaż wieńców, lam ­
pek i liorągiewek na groby. Sprzedaż zo r­
ganizow ana była w nam iocie przy zbiegu 
ulic Kościuszki i Paderew skiego. Ogólny 
dochód ze sprzedaży w yniósł zl. 103 gr. 68. 
Gzysty doebód przeznaczony został na bi- 
l ’iotekę harcerską 

(/.) KRADZIEŻE. Po m ieszkania S ta . 
nadaw a P iln ik a , zam ieszkałego przy ul 
Pom orskiej 15, dostali się onegdaj nie 
znani spraw cy, skąd skrad li pewną ilość 
bielizny i b iżuterii, ogólnej wartości 410 
złotych. W itoldowi Iskierce, zum. przy ul. 
N arutow icza 8, skradziono sprzed sklepu 
r.a ul 11 listopada row er męski, którego 
w artość oblicza poszkodowany na sumę 
lód złotych.

Z OLKUSZA.

S.p. H^ena Mrozowa
W dniu wczorajszym  odbył się w O l­

kuszu pogrzeb śp. Ilm eny Mrozowej, zo ­
ny kom endanta posterunku P. P. w Żar­
nowcu, zm arłej w szpitalu  olkuskim . Kon 
duk t pogrzebowy prow adzi! proboszcz żar 
nowiecki ks. W ilam ow ski.

W pogrzebie oprócz funkcjonari uszó w 
policji ■/. p. kom isarzem  Polioskim  na czo­
le, brało udział sporo osób z cdiegL go 
Żarnowca oraz złożono k ilk a  wieńców na 
grobie Zm arłej. Sp. Mrozowa osierociła 
męża i dwoje dzieci.

 U u -----
D e le g a c j e  rob otn icze
NA POGRZEB ŚP. DASZYŃSKIEGO

W dniu w czorajszym  rano w yjechały 
do K rakow a na pogrzeb delegacje Okr 
Z w. robotniczego łącznie z oddziałam i, z 
Klucz, Olkusza i W olbrom ia ze sz ta n d a ­
ram i i wieńcami oraz oddziałam i TUR., 
razem w liczbie 16 osób.

(o) W U Z U PE Ł N IE N IU  naszej wczo- 
le jszo j no tatk i, w Olkuszu odbywa się do­
datkow a re jestrac ja  wozów m echanicz­
nych przez DOK. K raków  z pięciu pow ia­
tów, m ianow icie: olkuskiego, zaw ierciań­
skiego, Sosnowca, m iechowskiego i będziń 
skiogo. R ejestrac ja  jeszcze po trw a ju tro .

rai3t

(O) ZAKOŃCZENIE KURSU S iR A - 
ŻACKIEGO. W ub. sobotę wieczorem zi 
kończono 7-dniowy kurs strażacki II -top 
m a  dia oficerów straży  pożarnymi ochot, 
mezyeh pow. olkuskiego, przeprow adzony 
p* zez in s tru k to ra  p. Zielińskiego.

św iadectw a o trzym ali wszyscy uczest­
nicy kursu  w liczbie S8 osób. P rym us p. 
Będkowski z Bolesław ia o trzym ał jako r.u 
».* odę .ąp a ra t fotograficzny. K om isja  cg- 
zarninacyjna stw ierdziła  dobre przyg iio- 
w anio uczestników kursu  i .wysoki po­
ziom przeszkolenia. W skład komiyji wiho 
ozili pp.; M ajewski, inż, Feczko, K ró li­
kowski i Litewka (mdoszowaj. św iad ec­
twa kurSistoin wręczył p. s tarosta  urzo- 
ty ński.

(ni NA ŚW IETLIC Ę I B IB L IO T E K I.
Zarząd powiatowego Związku Strzeleckie 
go w Olkuszu, urządza w dniu 7 bm. w 
sali g im nastycznej przy gim naziuui olku 
skim  zabawę taneczną z bridżom i wielo­
m a niespodziankam i. Doeliód z zabawy 
przeznaczony na  św ietlice i biblioteki od­
działów w powiecie. N ależy się spodzie­
wać, żo z uwagi na cel, im prezę poprze 
szeroki ogól in teligencji olkuskiej 
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Z KIELC.

(i.) W YSTAW A K SIĄ ŻK I W U P A 1 0 -
\Y tE . W dniu 7 Inn. nastąp i o t -  arcic wy- 
‘ iuwy książki w Opatowie. W ystaw a ime.; 
cić się będzie w budynku straży  pożarnej 
i trw ać będzie kilka dni.

R A D I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Środa 4 listopada.
_ u ..u. Piesn ,,ivitniy ranne w stają  zorze”

6.50. M uzyka z płyt grarnof. 7.30. P ro g ra ­
my lokalne. 810 Przerw a. 11.30 Audycja 
dla szkól średnich. 1157. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. P rog ram y  lokalne. 12.13- 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.3® 
W iadomości gospodarcze. 15.15 P ro g ram *  
lokalne. 16.10 Zagadki muzyczne. 17.00 O 
podoficerach zawodowych. 17.15 K oncert 
na fortepianie. 17.55 Pieśni rom antyków.
17.50. Dom Mickiewiczów w P aryżu. 18.00 
Pogadanka ak tualna. 18.10 W iadom śoAi 
sportowo. 18.20 P rogram y lokalne. 18.5® 
O w iejskim  program ie radiowym . 19.06 
K w adrans poezji. 19.15 P rogram y lokal­
ne. 20.35 Chwila Biura Studiów. 20.45 
D ziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak 
tualna. 21.00 K oncert chopinowski. 21 aft 
P ły ty . 22.00 K oncert ork. P. R. 23.00 Pr< 
gram y lokalne.

KATOW ICE.
Środ.u, 4 listopada.

6.00 P ieśń poranna. 6.03. P ły ty  gram o­
fonowe. 7.25. W iadomości bieżące. 7.30 P!v 
ty. 13.00 K oncert życzeń. 13.15 P ły ty . 1400 
W iadomości aiehlow c. 1515 K oncert re ­
klam owy. 15.40 P ły ty . 18.23 Nowa orto- 
g ra fia  w szkole. 18.;>3 P ły ty . 19.15 K w ar. 
te t smyczkowy. 19-50 Zagłębie m a gloą

PROGRAM 0 (, Ó LN 01 »OLSKI.
Czwartek 5 listopada,

li.30. Pieśń „Kiedv ranne w stają  zorze* 
6 33 G im natyka. 6 50. P ły ty . 7.15 Dzieumk 
poranny. 7.25 P rog ram y  lokalne. 801 A u ­
dycja dla szkól. 11.80 A udycja dla szkol. 
11.57. Sygnał czasu. 12 OB Koncert. 12.10 
P ro g ram y  lokalne. 12.50 Dziennik połud­
niow y 1300 P rzerw a dla K rakow a 15.00 
W iadomości gospodarcze 15.15 P rog ram y  
lokalne 16 20 P rzyroda w listopadzie 16.35 
P ro g ram y  lokalne 17.00 Młodzież w Niemi 
czech 1715 Tance niem ieckie lY.4ń Książ, 
In  i wiedza Opowieści o generale śm i­
głym  17.74) Tr. z Tll-go Zjazdu P raw n i­
ków R. P . (z. Katowic). 18.50 Wind. spor to 
we 10.00 W iązanka pieśni ludowych SI a 
ska rie szvńsk ieeo  19-30 W jesienny nie,, 
czór 2030 Z wędrówki no prow incji ,2010" 
D ziennik w ieczorny 20.55 Pogadanka, aktu 
alna 21 00 4-ta audycja  z cvklu ..Sylwetki 
pcdskicli kompozytorów 2210 P1\ ty dla 
znawców. 22.25 Do tańca g ra  Mała O rkie­
s tra  23 PO P rogram y lokalne dla W arsza, 
wv i l  odzi.

ANT JED NO  DZTEUICO W POL­
SCE N IE  MOŻE RYĆ’ GŁODNE

Odoow^dzl redakcji
Młody pisarz. Niech się P an  zwróci do 

k tó re jś z firm  wydawniczych. One P an u  
wyjaśnią, na jak ich  w arunkach można 
wydać powieść. Na to nic ma reguły. W a 
runki zależne są od w artości utw oru, od 
stopnia rozgłosu au to ra  i wreszcie od 
możliwości finansowych firm y wydawni 
r / e j .

antoni  marczyńslci

straszna przygoda
powieść sensacyjna

<-1 .

To Przekonało Ludwika. Poklepał 
starca przyjaźnie po barkach, potem 
ze Aorty papierów wziął jakiś' rachu­
nek i na odwrotnej stronie napisał: 

f/y kochany Maciejek nie w:c, gdzie 
n.ój stryj przechowywał pieniądze?"

Odpowiedź „kochanego Maciej Ti" 
zelektryzowała wszystkich, ale i za­
niepokoiło zarazem, bowiem brzmiała: 
„W’em, ale nie powiem!"

Ludwik Bolton rozpoczął pertrak­
tacje. Zaproponował: •,Podwyższymy 
rj pensję".

Magdalena Dorn była hojniejsza: 
„Dostaniesz davie morgi gruntu".

Michał Bołton dopisał co prędzej: 
,>I motocykl".

Llzbeta Reyowa, przekreśliwszy 
,motocykl", napisała poniżej. „I mu­
rowany domeklł

Licytując s'ę kolejno w takjch pr ;y 
r/eizeniach, doszli do dwudziestu mar 
gćw gruntu, lecz głuchoniemy lokaj 
pozostał nieczuły na wszelkie łapówki. 
WreszU - Lidia wpadła na pomysł, hy 
zagrać na strun je wzruszającego przy 
w nzan'a wiernego sługi do jego zmar­

łego pana. Napisała więc': „Drogi Ma­
ciusiu, nje mamy za co pogrzebać two­
jego pana, a przecież jego pogrzeb już 
jutro!"

T o wywarło wrażenie. Otarł w szy 
łzy rękawem, Meaiej ujął w dłoń ołó­
w ek i powoleńku zaczął gryzmoiić li­
tero po 1 terze. Cierpliwość spadku 
bierców Jana Boltona została wysta- 
v. iona na ciężką próbę, a]e w końcu 
,.rJta dyplomatyczna" powędrowała 
z rąk Macieja do Marskiego. Była 
krótka: „Czy mogę im pokazać kasę?

Marski sk;nął gloAvą potwierdzają­
co. Aby rozprószyć wszelkie skrupuły 
zacnego sługi, wytłumaczył mu pisom 
nie, żo ci państivo to przecież krewni 
i f padkobierey zmarłego, więc mają 
prawo do jego pieniędzy.

Nareszcje Maciej dał się przekonać 
7awrócił ku drzwiom, wyszedł na ko­
rytarz, a za nim cala „procesja". Tak 
doszli do schodów. W nagłej troskli­
wości o cenne zdrowie lokaja, Ludwjk 
objął go Avpół i podtrzymywał z czu­
łością na każdym stopniu. Ocli, byłby 
go niósł na rękach, gdyby to było ko­
nieczne.

Przybyli do hallu. Zszedłszy na

parter, Maciej skierował s'ę wp-vst 
do kominka. Ponad nim na marmuro­
wej płycie stały dwa ciężk:e kande­
labry, a w środku pomiędzy nimi an­
tyczny zegar pokaźnych rozmiarów- 
Maciej p 'kazał na nrgi, że zegar ten 
należy zdjąć, lub odsunąć. Kiedy *o 
uskuteczniono, oczom obecnych uka­
zała się klamka drzwiczek żelaznej ku­
sy, wmurowanej w ścianę i pokrytych 
taką samą tapetą.

— Więc to tufaj?! Psiakrew, że też 
człowiek tego nie przeczul!

Wszyscy pomyśleli sob e .to samo, 
co Tytus Dorn głośno wypowiedział. 
A Ludwik Belton wprost wściekał się 
r a siebie, że nie wszedł a v  porozum’e -  
r.ie z Maciejem wcześniej. Za plecami 
krewnych!

— Kasę już mamy, ale gdzie klucze 
od niej?

— Zostały przy b iu rk u . Przypusz­
czam, że to tamte klucze-

Michał BoUon popędził na drugie 
piętro do gabinetu zmarłego i po chwi­
li powrócił z pękiem kluczy. Były 
Avśród nich cztery płaskie kluczyki, ja ­
kich się użyAva do kas pancernych 
starszej daty, bez trudu w ęc dobrano 
trzy właściwe, bowiem kasa wmuro­
wana wT ścianę nad kominkiem, posia­
dała trzy zamki.

Nadeszła upragniona chwila. Oczy 
ma duszy każdy z tych ludzi wid Pul 
już owe sześćdz'esiąt tysięcy franków 
szwajcarskich i sterty banknotów i u 
uycii walut i piramidę z bilonów 
srebra.

— Ja! J a  otworzę.

Ludwik odsunął Michała, drżącą 
dłonią nacisnął żelazną klamkę, prze­
kręcił ją i szarpnął. N'e na próżno. 
Grube, opancerzone drzwiczki poddały 
sję, ustąpiły. Wszystkie spojrzenia 
wdarły się natrętnie do wnętrza otwo­
rzonej skrytki i z ust wszystkich wy­
darł się zgodny okrzyk., zgrozy.

Kasa była pusta!

ROZDZIAŁ X.

Marski wcześniej ochłonął z wra­
żenia, niż krewni Jana Boltona.

—- Ano, stało się — mruknął — 
ktoś nas tu uprzedził.

— Kto?! — wybuchnął Ludwik, /,e- 
zując wyraźnie w stronę lec'-wego lo­
kaja. — A któż spośród nas wszy­
stkich wiedział, gdzie jest kasa,!

— Racja! Tylko on mógł skraść te 
pieniądze.

— Złodziej 
-— Kanalia!
— Oddać go p°licji!
— Zrewidować mu rzeczy!
Szdziwy sługa spoglądał ze zdunie

niem na tych ludzi, przed chwilą hik 
uprzejmych dla niego, tyle mu ob e- 
eując-ych, a teraz spoglądających uaó 
z nieukrywaną nienawiścią. Wreszcjfc 
napisał coś i podał pap’er Marskiemu, 
któremu Ludwik natychmiast wydarł 
go z ręk i. Przeczytał. Zaklął.

— ,,Co się stało", nagryzmolił szu­
brawiec! Głupiego udaje!

d. c. n-
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Dzjwaie obecnie nastąpiła scena.
Goryl przyklęknąwszy obok trupa, 

zaczai przeszukiwać jego ubranie z za 
•Jziwiajacą pilnością, zabierając wszy­
stko, ale to literalnie wszystko, co się 
znajdowało w kieszeniach nieszczęśli­
wego; ukończywszy to, wydał świst, 
podobny do jakiegoś umówionego we­
zwania.

Na owo hasło druga ciemna postać 
wysunęła się spośród zarośli i uka­
zała sie na drodze.

Księżyc, wypływający w tej chwili 
spoza chmur, oświecił swymi promie 
niami tę postać, ukazawszy w mej 
Arnolda Desvignes-

— No! i cóż powiesz, pryncypale? 
— zawała! goryl. — Sadzę, ii  tym  ra ­
zem napewno załatwiona już sprawa!

VI.

— Przeszukałeś dobrze w kiesze­
niach agenta? — zapytał Arnold Des­
vignes.

— Jak  najstaranniej... rzeki 
Trilby — którego pod małpią skórą 
poznali zapewne czytelnicy. — Oto 
wszystko, co miał przy sobie... Co zaś 
do tego drugiego..-

— Nie ma oo się mm najmować — 
odrzekł wspólnik V errjera. — K om i­
sant handlowy nie mógł posiadać nic, 
yoby skompromitować nas mogło. 
O uż medalik-., koperta... portm onetka

.Wszystko w porządku, jak trzeba. A 
teraz o trupach pomyśleć należy.

Jednocześnie straszny ryk yozległ 
się w pobliżu, w gęstwinie losu-

— Słyszysz, pryncypale? — zapy­
tał ze spokojem były klown z cyrku 
Fernando. — Dzikie zwierzęta po­
czuł}' woń krwi, w kilku minutach 
przybędą tu  i rzucą się na te szczątki. 
Wkrótce oczyszczą one plac walki- Po­
zostaje mj czas zaledwie do zm'any 
ubrania.

— Przyniosłem ci pakiet... Jes t 
tam pod drzewem przy drodze.

TrUby poskoczył ku wskazanemu 
miejscu, lecz nagłe cofnął się z okrzy­
kiem przerażenia.

Lew i lwica, zbiegłe z menażerii 
Pezona- stanęły na lekkiej wyniosłości 
wzgórza, a r ° zszerzone źrenice zwie­
rzą! ogniem wśród ciemności płonęły.

— Precz, drapieżnicy! — krzyknął 
Tri]by stłumionym głosem, podczas 
gdy Arnold wycelował rewolwer, który 
irzymał w ręku.

Jedno z dzikich zwierząt skoczyło, 
zakreślając półkole. a ominąwszy 
dwóch stojących mężczyzn, rzu c i ło  s ię  
na trupy.

Byl to lew-
W  chwili, gdy zatapiał Potworne 

swe szpony w jedno z leżących ciał, 
Arnold bezwiednie, instynktownie, na 
cisnął kurek swej broni.

Strzał wybiegi- a jednocześnie lew 
m artwy rozciągnął sję na trup ie i nie 
poruszył więcej.

Kula, wleciawszy mu okiem, prze­
szyła mózg, spraw iając śmierć pioru­
nującą.

Natenczas lwica, ryknąwszy s tra ­
szliwie, skoczyła na drogę,

Arnold wraz z Trhoyin uciekali 
całą szybkością nóg swoich; strach, 
rzec można, przypinał im skrzydła.

Drapieżne to jednak zwierze nie 
ścigało ich wcale-

Rzuciwszy się na ciała zmarłych, 
przeżarło je, lizało krew.

Uciekający, nie zważając na to, co 
się dzieje za nimi. pędzli naprzód, n;e 
zwalniając biegu.

Wybiegłszy z lasu, przybyli na 
równinę.

— Stój! — zawołał Trilby zdysza­
ny. — Nrn mogę dalej biec w tym 
ubraniu.

Pod osłoną wielkich drzew były 
klown z cyrku Fenrnando, zrzuciwszy 
w oka mgnieniu z siebie skórę małpy 
i maskę, przywdział zwyczajne ubra­
nie, po czym, zapakowawszy skórę 
goryla, zabrał ją  ze sobą i obaj z Ar­
noldem udali sie w drogę.

Była już północ, gdy przybyli do 
hotelu, którego bramę zastali zam­
knięta.

Trilby podszedł ku bocznym 
drzwiom, wychodzącym na podwórze 
i znalazł je tylko na klamkę zamknięta

— Pójdź! — rzeki do Arnolda — 
wrócimy tą samą drogą, którą wy­
szliśmy.

Minąwszy ostrożnie dziedziniec, 
spostrzegli drabinę, ustawioną przy 
ścianie, a sięgającą dachu. Wszedłszy 
po niej do pierwszego piętra, wsko­
czyli przez otwarte okna do swoich po­
kojów-

Desvignes, zapaliwszy świecę, za ­
czął przeglądać przedmioty, zrabowa­
ne u nieszczęśliwego Flogny.

TNlby otwierał wytrychem drzwi 
pokoju komedianta Revel, wkładając 
tamże w skórzany kuferek skórę go­
ryla, w jakiej ów aktor odegrać miał 
dn:a następnego ,-Żoka, czyli małpę 
brazylijską". Uskuteczniwszy to, za­

pukał do drzwi Arnolda, który mu jo 
otworzył natychmiast.

— J estem kontent z ciebie — rzekł 
wspólnik Verriera. podając mu rękę.—* 
Majątek twój zapewniony... Pozostaje 
cl tylko zgładzić Mist-cota, a droga 
stanie przed nami otworem.

— Dopełnij, co pozostaje jeszcze 
do zrobienia... Licz na mnie.

— Liczę też, jak na siebie samego. 
Ju tro  wyjadę.

— Wracasz do Paryża?
— Tak.
— Dlaczego tak prędko?
— Dłuższa ma nieobecność mogła­

by wzbudzić podejrzenia. ÓZresztą po 
trzebujc rozciągnąć nadzór nad zakon­
nicą.

— Pozwolisz mi udzielić sobie je l- 
rią radę?

— Owszem... jeśh jest dobrą, wy­
pełnię ją  bez wahania.

— Otóż zajmij się przepatrzeniem 
mieszkania po nieboszczyku Flogny-u. 
Mogą tam znajdować się jakieś kom­
promitujące nas papiery. i

— Przekonam się o tym z łatw o­
ścią. Posjadam jego klucz, jego port­
fel, jego bilet inspektora popcji, któ­
rego u ż y j ę  w potrzebie. A teraz idźmy 
obydwaj na spoczynek.

*  *  *

Bytność policyjnego agenta w pa­
łacu na bulwarze Haussmana, głęboko 
zaniepokoiła siostrę Marię.

Badania tego człowieka, zbrodnia, 
której sfjrawcy poszukiwał, śmiałość, 
z jaką wszedł do mieszkania bankiera 
d la dowiedzenia sio o miejscowości, w 
khórej odnaleźćby mógł Misticofa, 
wszystko to napawało przestrachem 
zakonnicę.

Skąd mógł się dowiedzieć wsp >tn- 
niany agent, że chłopiec z M ontmartre 
został z je j polecenia wysłany?

d .  c  u ,

C Z Ł O W IE K  P R Z E D  SA D EM .

SOKOLE OCZY
Jak się kupuje
OBUW IE W MOSKWIE.

Na ten  tem at znajdujem y ciekawe re 
D eje w „Praw dzie z dn ia  11 w rzeńiia, wy 
chodzącej w Moskwie.

W spom niany  dziennik zam ieszcza li»t 
pewnego oficera garn izonu  m oskiewskie 
go, k tóry  otrzym aw szy wiadomość,, że do 
sk ładnicy  nadszedł nowy tra n sp o rt obu­
w ia, postanow ił kupić p arą  kam aszy. 
P rzyszedłszy do sklepu oficer stracił 
dwie godziny, zanim  doczekał się obsłu 
gi-

Po w ybran iu  i p rzym ierzen iu  kam aszy 
o ficer zap łacił żądaną ceną i poprosił o 
w ydanie tow aru. Z am iast tego otrzymał 
od sprzedaw cy kartko  z zaznaczeniem, że 
tow ar zakupiony w ydaje  się w dniu na­
stępnym . Przyszedłszy nazajutrz wyzua- 
C7ouej godzinie, oficer m usiał znów cze­
kać przed sklepem  w kolejce, na co s tr a ­
cił dużo czasu. W  sum io nabycie jednej 
p a ry  butów kosztowało go przez dwa dni 
ty le  zachodu, że odechciało m u się cho­
dzić w kupionych  nowych kam aszach.

 OQO--------

75 lat telefonu
W  in sty tuc ie  fizykalnym  we F ra n k fu r  

cie nad M enem w dnu  26 października 
1861 roku dem ostiow ał swój w ynalazek 
F ilip  lioissa, nazyw ając go „telefonem ". 
M inęło od tegc czasu 73 lat. P racę Rcis3a 
prr.yjęto z dużym  zastrzeżeniem , a  b rA  
zdrowia w ynalazcy i gotówki, ja k  rów 
m eź za in teresow ania ze strony  p ra k ty c z ­
nej, W'ynalazek ten sprow adziły  do ekspe 
rym ontu  fizykalnego ,o k tó rym  wspom i­
nano ty lko w podręcznikach nauk i fizyki. 
Dopiero, gdy podobna p raca G raham a 
Pełła znalazła w A m eryce zain teresow a­
nie oraz pomoc finansow ą, telefon zdo­
był dość szybko całą kulę ziemską.

Reiss um arł w r. 1874. W  muzem pocz 
towym  w B erlin ie  można jeszcze dzisiaj 
cglądać ivszystke pierw sze modele, zbudo 
wane przez niego oraz pierw szą lin ię  tole 
foniczną, u ruchom ioną rów nież w dniu 
26 października, lecz w roku 1877, długoś 
ci 1 kilom etra , posługując się aparatami 
Belts,

Aa, winszuję się z tobą! — ucieszył 
się Salomon Types, spotka.wszy lia ulicy  
pana Necheinię Radomskiego. — Kupiłeś 
sobie okulary?

—■ Kupiłem. No to co; Ty już dwa mie 
siące ich nosisz.

— Ja  o ich noszę dła zabawy. A ty to 
przecież jesteś prawdziwy ślepak.

— Ty sam jesteś ślepa kura. 'łych o- 
kularów ja włożyłem, żeby kur* umie nie 
wpadał. Ty wiesz .jaki ja  mam wzrok? 
.lak jaszcząb!

-— Taki wzrok, jak ja to ty nie masz.
— Idź głupi jesteś. W idzisz tą wieżę? 

Ja teraz na jej końcu spostrzegani małą 
ptaszyiikę.

— A ja widzę że ta ptaszka trzyma w 
dziobku muchę’

— Ale tego, że ta mueha akuralnie 
zamknęła lewe oko, to ty nie widziałeś?

— Też widziałem. On mi idzie zaimpo 
nić. Kiedy byłem na polowaniu, to żabi 
łem zająca z takiej odległości, że jak do 
niego doszłem, to już był zimny-'

—To nic! Ja raz zabiłem zająca tak 
daleko, że jak do nioge doszłem, to już 
go było czuć!

Wr Paryżu znana jest historia znanego 
pisarza Pawia Bourgela, który zamknął 
się w domu dla umysłowo chorych, aby 
napisać powieść z życia wariatów. Obecuio 
wielkie poruszenie wywołał fakt, że drugi 
znany pisarz Andrzej Bałencon zamknął 
się również w zakładzie zdrowia dla sza­
leńców.

Balcncon nie pisze jednak powieści z 
życia wariatów, ale fantastyczną powieść 
pizyszłości. Zapytany o motywy swego po 
stępowania pisarz francuski oświadozył, 
iż przekonał się, że wariaci, którzy wygła 
szają niestworzone rzeczy, mają wiele fan 
tastycznych pomysiów.Dlatego też, zresztą 
zamknięto ich w sanatoriach. Dla pisarza

— Babcię opowiadają On zabił zająca. 
Ty byś się uawet bałeś wystrzelnąc.

— A ty się nie bałeś?
— Ja? Kto mówił o wystrzclnąć? Ze 

wzroikein go zabiłem! — Takie zabójczo 
spojvzeiiie posiadam.

— A  ja posiadam przenikliwe — chwa 
lił się pan Radomski.

— No i co ty przenikasz?
— Wszystko. Jak się patrzę na twoje­

go kapelusza ,to widzę, co jest w twojej 
głowie we środku.

— Co mianowicie łam jest? — zacieka 
wił się pan Tupes.

— Tam nie uie jest. Tam jest pusto.
Pan Tupes oniemiał z oburzenia. Pu­

czem zgrytnął zębami i rzucił się na P* 
na Radomskiego. A le ze zaraz w pierw­
szym starciu obu panom spadły okulaiy, 
więc zaprzestali walki, gdyż żaden z nich 
nie mógł dostrzec przeciwnika.

Jednakże pan Tupes nie przebaczył o- 
belgi i skierował sprawę na drogę sądo 
wą.

Sąd uznał, iż. miała miejsce nic obelga  
a niewinny żart, i pana Radomskiego u- 
niewinnił.

k tóry  chce napisać fantastyczną powieść 
stanow ią te  w szystkie brednio w ariatów  
kopalnię pomysłów, kórych dotychczas 
n ik t jeszcze nie eksploatow ał.

Bałencon od dwuch m iesięcy przebyw a 
w szp italu  d la  umysłowo chorych i p rzy ­
słuchuje się tem u co m ów ią w ariaci. 
Twierdzi on, że dotychczas szaleńcy dali 
m u wielo w spaniałych pomysłów do jo­
go powieści. ____

P o m o c  bezrobotnym
to  nie laintuinaj 

to  obowiązek
1 nakaz sumienia*

Rozmaitości
KOMINIARZE W YMIERAJĄ.

Zawód kom iniarzy niedługo już możo 
należ,eć będzie do przeszłości. W niektó­
rych  m iastach  na Zachodzie niem a ich ju i  
zupełnie praw ie. Zobaczenie kom iniarza 
należ,y tam  isto tn ie  do bardzo dużego 
szczęśąia. E lek tryka , gaz, centraino ogrze 
wariie czynią zawód kom iniarski /.byttes 
ny. M echanizacja gospodarstw a domowe­
go i gospodarki opałowej godzi poważnie 
w liczbę czynnych kom iniarzy.

Pism o związku zawodowego k om in ia  
rzy  oraz czyszczycieli okien w A ng lii po 
daje, że kom iniarzy  ubyw a z każdym  ro ­
kiem  eoraz więcej. Przew ażnie zab ie ra ją  
się do czyszczenia o,uoa.. Obecnie dc
związku należy 2/5 kom iniarzy oraz -‘15 
czyszcicieli okien.

K iEDY PORAŹ PIERW SZY POJAW IŁ  
SIĘ W EUROPIE CUKIER.

Cukier poraź pierw szy pojaw ił się wr 
E uropie w r. 144)0. Był to rafinow any cu­
k ie r trzcinowy, im portow any przez W e­
necję, k ilogram  jego zaś kosztował 45 zło 
tych. Cukier buraczany pojaw ił się pora* 
pierwszy w roku  1747. W roku tym  nie­
miecki ap tek arz  M arg g ra f przedłożył aka 
demii nauk rozpraw ę .napisaną w języki* 
angielskim  .udow adniając, że w t- zw. bu 
raku  burguudzkim  znajdu je  się cukier. 
Rozpraw ę M arg g ra fa  zbagatelizowano jO 
dnak i dopiero uczeń jego, Achard, rozpo 
ezął w łaściw ą produkcje w zbudowanej 
na Ś ląsku cukrow ni w r. 17S0.

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE WIĘZIEŃ łE

W  zachodnim przedm ieściu Ilzym u, _ni« 
daleko bazyliki św. P io tra , ma wkrótce 
powstać kosztem 1 i Pół m iliona lirów

nowocześniej w E urop ie  urrądzony  
gmach więzienny.

Gmach ten m a posiadać oddziały d la 
kobiet i mężczyzn, tudzież dla przestęp­
ców nałogowych, k tórzy  m ają  być odosob 
n icn i i podzieleni odpowiednio do swych 
nałogów.

W ięzienie to m a także obejmować in sty  
tut Naukowy dla badania przestępczości.

Zamkną! sią w demu dla obłąkanych



Sir.  8 Mr. S03

a  b o i s k a c h  i b i e ż n i a c h

Echa meczu Zaglgbie-Zagłębianka
Skarga „Zagłęb;a“ zł »źona do W, O. i D.

Urozmaicenie i um j]en:e dług! eh wieczorów daje tylko p ierw szo­
rzędny

Odbiornik Radiowy *
1 >1 a

Jak  już donieśliśm y, i>o meczu o nii- 
« irv ! C 9 l \v o  A klasy w B ędzinie pom iędzy 
,.Ęag!ębiem <4 a „Zagłębianką44 doszło do 
godnych pożałow ania zajść.

W związku z tym zarząd klubu „Zugłę 
.Sie4' złożył do WG. i D. w p odokięgu  o t  
Czernie um otyw owaną skargę, dom agają  
( ą się  ukarania w innych.

Zarząd „Zagłębia*4 przede wszystkim  
podkreśla, ze na boisku nie było policji, 
co w idząc aw anturnicy czuli się zupełnie  
! ozpieczni.

Po m eczu sędzia lin iow y niejaki .Szulc 
pobił gracza Zagłębia" Goldbluma, poza 
1ym spoliczkow any został gracz Pękalsk i. 
Przy w ychodzeniu z boiska uderzony zo

sta ł deską w głow ę gracz „Zagłębia" Bał 
dys.

A w anturnicy „polowali" przede wszy 
sik im  na sędziego p iłkarsk iego p. Malec 
kiego, którego dotk liw ie pobili. W  czasie 
bójki poraniony został ciężko sym patyk  
Zagłębia p. Porada oraz dotk liw ie polur  
bcwani pp.: Żukowski i Zięba.

Świadkiem  krwawych zajść był m ię­
dzy in nym i prezes podokregu Zagłębia p, 
Wł. W olski, to też pod okręg będzie mógł 
łatw iej ustalić kto pono.u' w inę spowodo­
wania tych zajść.

N iew ątpliw ie WG. i D. po przeprow a­
dzeniu dochodzeń ukarze w innych i wyda  
odpowiednie zarządzenie, aby zapobiec na 
.1 : zy s zł ość tego rodzaju awanturom .

C f.y p o s ia d a sz  ju ż  takj odbio> u ik?
S k o r z y sta j  z m tesjąca  p r o p a g a n d y  i k u p  radioodbiornik^
Bezitatne demonstracje najnowszych ‘ypów są uskuteczniane cc, M 
dzjennie w naszym salonie radiowym.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 2  
, w  Z ag łę b iu  Dąbrowskim S A. J

N o w e  b ag ien k o  w  p iłk a r stw ie
Czy Śląsk przekupił graczy Dębu?

u schyłku sezonu ligow ego jesteśm y w ydarzyły  się  ze strony „Dębu-1 przed me
sta łe  św iadkam i niebyw ałych  rew elacji, 
zw iastujących  szerokim kołom sportowym, 
o przekupstwach .stronniczości sędziów  i 
innych n iespraw iedziw ościach, w skutek  
których ten lub ów zespół znalazł się poza 
Ligą. Co najciekaw sze, to fakt, iż rew ela­
cje te następują nie we w łaściw ym  mo- 
inenei'3, ty lko wówczas, gdy spadek z Li 
gi już. d efin ityw n ie  nastąpił. Rzuca 10 od- 
razu nieprzyjem ne św iatło  na autorów  
rew elacyj, którzy tak długo zw lekają z 
ich opublikowaniem , jakby sam i czegoś 
oczekiw ali, czy też sami innych jeszcze  
dróg próbowali.

I tak ostatnio w jednym  ze sportow ych  
yism w arszaw skich ukazała się w iado- 
m ość o rzekom ym  przekupieniu bram ka­
rza „Śląska", Mrożka, przez członków kie 
row nictw a ryw alizującego o u trzym anie  
się  w Lidze klubu „Dąb4‘ ,a nadto przy to 
czono pogłoski, jakoby podobne rzeczy

czern z „Ruchem" i „W isłą", guzie rów- 
niż usiłow ano dokonać transakcji z g r a ­
czam i tyoii klubów, ale w efekcie, wobec 
zw ycięstw  tak „W isły", jak i „Ruchu", 
pieniądze gracze „przekupieni" zw rócili 
kierownictw u „Debu“.

Sprawa ta w yw ołała ogrom ne poruszę 
nie także u władz sportowych, to też nad 
zw yczajne posiedzenie zarządu L ig i ma 
wybrać specjalną kom isję, która przepro 
wadzi odpowiednie dochodzenia, w yjaśni 
całą sprawę szerokiem u ogółow i, nie co­
fając się przed w yciągn ięciem  konsekwen  
eyj jak najsurowszych w razie u stalen ia  
winy. Sprawa ta  zakończy się n iew ątpli- 
w ie n iety lk o  przed władzam i sportow y­
mi, ale zapewne znajdzie także sw ój ep> 
leg  przed sądem i aż do tego czasu należy  
zaczekać z w ypow iedzeniem  opinii o tej 
sprawie.

OQP

Czy liczba klubów ligowych
ZOSTANIE POWIĘKSZONA?

W  w arszaw skich kołach p iłkarskich  
m ówi się  obecnie o projekcie pow iększe­
nia ilości klubów ligow ych  na rok przy­
szły.

P rojekty  te w ysuw ane są przez L egię  
w w szaw ską,

MMiny l im  Kiiltuy Fiijniij
D RA MICHAŁOWICZA.

Zarząd g łów n y Związku R obotni­
czych Stow arzyszeń Sportow ych R. P., 
na żałobnym  posiedzeniu, poświęconym  
pam ięci d-ra Jerzego M ichałow skiego, po 
stanow ił og łosić  6 tygodniow ą żałobę w 
.porcie rob om iezjn  odwołać w szystkie  

im prezy sportowe z udziałem  klubów' ro 
hutniczych, wyznaczono na m jt iiż s z ą  n ie­
dzielę. Poza tym  dla upam iętn ien ia  za­
słu g  śp. d-ra M ichałow icza dta sportu  
robotniczego uchwalono powołać do życia  
centralny robotniczy in sty tu t kultury fizy  
eznej jego  im ienia.

Reorganizacja mistrzostw
K O LARSK ICH  PO LSK I.

N a ostatn im  zebraniu P olsk iego  Zwią  
zku Tow. K olarskich  w iceprezes zarządu, 
dyr. Orłowski, w ystąp ił z projektem  grun  
townej reorgan izacji m istrzostw  kolar- 
Vueh P olsk i. W edług projektu, który ma 
w ielk ie szanse realizacji, m istrzem  P o l­
ski zostaw ałby kolarz, który w ykaże się  
najlepszym i w ynikam i w szeregu w yści­
gów, a nie w jednym , m istrzow skim . W  
każdym  w ojew ództw ie m ają się  odbyć 
trzy w yścig i na d ystan sie  100, 125 i 150 
k m , po czym  kolarze podzieleni zostaną  
na k lasy . K lasa  A będzie startow ała  
w spólnie w  trzech biegach o m istrzostw o  
P olsk i na d ystan sie 125, 150 i 200 km. K o  
łarz, który zdobędzie najw iększą ilo ść  
punktów, w trzech biegach, zostanie m i. 
drzem szosow ym  Polsk i.

D zięki tej zm ianie w yelim inu je się  
•zęściowo czynnik przypadku (decydują- 
y w jednym  biegu).

Msfrzostwa bokserskie
W  OKRĘGACH.

M istrzostw a bokserskie we wszystkich  
okręgach zbliżają się  ku końcowi.

iWi ub. n iedzielę rozegrano k ilka decy­
dujących spotkań.

V, K rakow ie W isła  pokonała k a c 1 
w  stosunku 10:6 i zdobędzie prawdopodob  
nie ty tu ł m istrza okręgu.

W  Poznaniu HCP. pokonał W artę w 
stosunku 10:6 pkt. Przeciw ko tem u w yniko  
wi W arta złożyła protest.

Gedania z Gdańska zdobyła m istrzo­
stwo Pom orza, zw yciężając Aa tor i ę (Byd  
goszez) wr stosunku 11:5 pkt.

Mecz o drugm m iejsce w okręgu w ar­
szawskim  pom iędzy Polon ią  i M akkabią  
nic doszedł do skutku.. Polon ia  oddała 
M akkabi punkty walkowerem  18:0.

ZA G A D N IEN IE KASOW E.
W  szkole m urzyńskiej nauczyciel w y­

jaśn ia  dzieciom zaw iły problem  pow sta­
w ania  ras.

— A więc słuchajcie. Gdy K ain  zabił 
Abla .odezwał się  z góry głos; „K ainie! 
Gdzie jest twój brat AbellT4' W ówczas 
K ain  zbladł śm ierteln ie i od tego czasu  
w szyscy  potom kowie K aina m ają białą  
skórę!

K ACZK A D Z IE N N IK A R SK A .
P o zam achu na M ussolin iego prasą  

europejska podaw ała sprzeczne wiadom oś 
ci. D ziennikarz am erykański nadaje do 
N ow ego Jorku depeszę następującej tre. 
ści.

- -  W e W łoszech m iał m iejsce zamach  
na M ussoliniego. P rasa podaje sprzeczne 
w iadom ości. N iektóre p ism a donoszą, iż  
D uce został zabity, inne zaś, że ocaial. Ja  
osobiście n ie w ierzę ani w jedno, ani w  
drugie.

| K »M O  „ Z A G Ł Ę B IE "  |

D z i Ś  N ajw iększy  aktor świata

WALLACE BEERY
w najlepszym  filmie

B O H A T E R
Film ten uzyskał złoty medal Akademii Sztuki

Fragment wojny h is z p a ń s k ie j .
M elodyjne piosenki k u b a ń s k ie .

w poz. roi. John Boles i Barbara Stanwyck,
Początek seansu  o god?. 17.30.

K I M O  „ P A Ł A C E **1
DZIŚ ! ‘ DZIŚ!

N ajnow sze arcydzieło polskie prod, na r . 1936/37 wg. pow ieści H ELENY-M NISZEK

Trędowata
W roi. g l :  ELŻBIETA BA R SZ C ZEW SK A . M. Ć W IK L IŃSK A . K. JUNO SZA - 

ST Ę PO W SK I, F. BR O D N IEW ICZ. JOZEF W ĘG RZYN i inni.
Początek seansów  o godz. 5.30, 7.?0, 9 30.

Do akt Nr. Nr. Km. 1616 i 927/30.

Ob wieszczenie
Kom ornik Sądu G iodzkiogo w Zawier­

ciu  A leksander C hiząstow slu , m ający  
kancelarię w Zawierciu, ul. Sądowa nr. 10 
na podstaw ie art. 602 K. P. C. podaje do 
publicznej w iadom ości, że celem  zaspoko- 
jn ia  różnych w ierzycie li odbędzie się  
sprzedaż /. publicznej licytacji niżej w y ­
m ienionych ruchom ości.

D nia S listopada 1838 r. w I-szym  i 2-im  
term inie o godz. 12-ej w Zawierciu przy  
ni. W roniej Nr. 58, sk ładających  się  z ru­
chom ości: auta 4 osobowego m arki C hev­
rolet, dubeltówki 16 mm., flower u . M a u ­
ser Verke A. G. Oberdorf" A. N. 65718, 
p ale fonu szafkow ego, kredensu uębow -ąo, 
pod orzech od góry zaszklonym  sz llcm  
szlifow anym , dyw anu k ilim ow ego wielko  
ści 3 m. na 2.50 mtr. i 2-eh dywanów  ki li - 
m ew yeh w ielkości dług. 2 m tr. szerokości 
1 metr, oszacowanych na łączną sum ę 
2.2C0 złotych.

D nia 13 listop ada 1938 r. w l-szym  ter­
minie o godz. 9 ej w Łazach, gra. Rokitno  
Szlacheckie, sk ładających się  z ruchom o­
ści' 150 mtr. toru kolejk i w ąskotorow ej na 
żelaznych podkładach, 8 koleb w yw roto­
w ych na żelaznym  podwoziu, .'i-cii w or­
ków w ełny owczej, saloniku, sy p ia ln i ga ­
binetu. pokoju jadalnego, pokoju sy p ia l­
nego i przedpokoju. 2-eh koni wałachów , 
wolantu czarnego traktora kom pletnego  
do użytku firm y D eezig  10/20 H P„ kul- 
ty  w atom  4 m tr. do traktora kom pletnego, 
p ługu  8-rnio sk ibow ego do traktora żelaz­
nego, p ługu  3-eh skibow ego żelaznego i 
brony talerzow ej do traktora sta low ej, o- 
ezam w anych na łączną 6ume 6<F0 złotych.

W vżej w ym ien ione ruchom ości m ożna  
oglądać w dniu licy tacji w m iejscu  i cza­
sie w yżej oznaczonym .

Kom ornik  
A L E K SA N D E R  C H E/A STO W SK T . 

P P — mm mmmm ĘĘĘĘ0

D R 0 R N E  0 G H 0 S 7 F H I Ą

O ddzia ł 5 D rogow y 
w  Z ąbkow icach

D yrekcji Okręgowej K olei Państw o­
w y ch  w W arszawie ogłasza przetarg  
na dzień 2-go  grudnia 1936 r. na o-
ezy&zezanie terenów  stacyjnych  
wraz z w yw ożeniem  śm ieci. RPżize 
szczegóły  w M onitorze Polskim  

Nr. 258 z dnia 3.11. 1936 r.

K U PN O  1 S P R Z E D AŻ

S K L E P  dob rze prosperujący w Sielcn z 
poy/odu w yjazdu sprzedam. W iadom ość w 
adm inistracji.

D w i e  w il le
każda z k ilkunastu pokoi z in sta la ­
cją w odociągowo - kanalizacyjną do 

sprzedania.
W iadomość: S. B artelsk i, Żarki — 

K olonia.

Mióń

P O SA D Y  I P R A C E

POM OC BEZR O BO TNYM  TO 
N IE  JA Ł M U Ż N A — TO TW Ó J  
 O B O W I Ą Z E K .---------

czeladnik na sta łe  na ro- 
i  budowlane. F loriańska 16

PO TRZEBNY
hoty m eblowe
PO TR Z EBN Y  pracownik fryzjerski za­
raz. M odrzejowska 26, Sosnow iec, Fajrnan  
w podwórza.

praw dziw y lip cow y i kresowy w firi.ui 
, KOZIOŁKOW  i JĘDRYCZEK " W SD 
SNOW CU, 3-go M A J A  21, TEŁ. 615I.S-

ZG I1BIO NE D O K U M E N T Y

B A Ń K A  W ŁA D Y SŁ A W  zgubił książkę 
wojskowj) w ydaną przez PK U . Zawiercie,
którą uniew ażnia.______________
t . IL ŚL A K tiW N A  S T E l’ A N IA  uniew aż­
n ia  zgubioną leg itym ację  szkolną Żeń - 
sk iej Szkoły H andlowej w Dąbrowie. 
J A N IN A  N IE P IE L S K A  zgubiła leg ity ­
m ację bezrobocia wydana przez Fundusz 
P racy  w Zawierciu.
U N IE W A Ż N IA M  skradziony wekoel na 
70 zł. w ystaw iony przez Edw arda Ślązaka  
na zlecenie K arola  B ojarskiego.

PÓ fcNE

ST A N ISŁ A W  F IL IP  koncesjonowany, 
m istrz kam ieniarsk i przeniósł swą siedzi­
bę z ul. Ja g ie lło ń sk ie i. na u licę N aftow ą  
Nr. 9-a m. 7, telef. 631 70.

Wydawca: Helena MonsiVska. —  Rjd. naczelny. » .  Ćwierk. —  D ru k. ,,h’s p r e s  Zagłębia4' Sosnowiec, T eatralni 1-a. — Reu. odo.a Tadeusz L ip sk i.


